Wielki sukces 


nowej polskiej opery 
„Bunt żaków” 


W dniu 26 lipca w Państwo- 
wym Teatrze Polskim odby- 
ło się uroczyste przedstawienie 
pierwszej powojennej Opery 
polskiej „BUNT ŻAKÓW* T. 
Szeligowskiego (muzyka) i R. 
Brandstaettera (libretto). Obaj 
autorzy odznaczeni zostali w 
tym roku Nagrodą Państwową 
I stopnia, 

Na przedstawienie przybył 
Prezydent RE BOŁESŁAW 
BIERUT. Obecni byli członko- 
wie Rady Państwa,  członko- 
wie Rządu z Premierem Cy- 
rankiewiczem na czele oraz 
przedstawiciele Biura Politycz- 
nego KC PZPR. 

Piękna, ciekawa opera „Bunt 
Żaków* stojąca na wysokim po- 


ziomie artystycznym spotka- 
ła się z niezwykle gorącym 
przyjęciem ze strony publicz- 
ności. « 


Naród vietnamski 
również odniesie zwycięstwo 


Delegacja Viet-Namu w Pekinie 


Do Fekinu przybyła vietnam- 
ska delegacja w celu zapoznania 
się z doświadczeniem walk na- 
rodu chińskiego o wyzwolenie i 
przekazania tego doświadczenia 
narodowi vietnamskiemu. 

Na przyjęciu wydanym na 
cześć delegacji przemawiał prze- 
wodniezący Chińskiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju i walki 
przeciwko agresji amerykań- 
skiej Kuo Mo-żo. 

Naród chiński pod kierownic- 
twem przewodniczącego Mao 
Tse-tunga i partii komunistycz- 
nej — powiedział Kuo Mo-żo — 
odniósł już zwyciestwo w wal- 
ce o wyzwolenie. Jestem prze- 
konany, że również naród viet- 
namski pod kierownictwem pre- 
zydenta Ho Chi-minha odniesie 
zwycięstwo w walce przeciwko 
francuskim imoperialistom i a- 
merykańskim interwentom. 


„Dzień Górnika“ 
w ZSRR 


Tysiące górników Zagłębia 
Donieckiego zaciągnęło stacha- 
nowskie warty pracy dla ucz- 
czenia zbliżającego się Święta 
górniczego — tradycyjnego Dnia 
Górnika. 

Górnicy zjednoczeń  „Stalin- 
ugoi“ i „Artemugol* wydobywa- 
ją już węgiel na poczet sierp- 
nia. We współzawodnictwie o 
przedterminowe wykonanie pla- 
nów wydobycia węgla kroczą 
górnicy zjednoczenia „Zujewan- 
tracyt', którzy pierwsi w Don- 
basie wykonali  /-miesięczny 
plan wydobycia. 


RGAN ZARZADU GŁÓWNEGO ZMP 


Warszawa, sobota 28 lipca 1951 r. 


Nr 178 (386) B 


Cena 15 gr 


Na budowlach socjaliz- 
mu powstają funda- 
menty dobrobytu wsi_ 


— str. 2. 


pracy kulturalno- 
oświatowej radzieckich 


studentów — str. 3. 


O ZNP E a a ESA W OWA 


Młodzi murarze z Nowej Huty 


NOWA HUTA 

W czwartek — na ścianie no- 
wobudującego się bloku miesz- 
kaniowego na Osiedlu A—Za- 
chód, stanęło do pracy 3 mło- 
dych murarzy: Kazimierz Hoł- 
da, Stanisław Płowąs i Józef 
Świnoga. r 

Ludzie z Nowej Huty przy- 
zwyczajeni są do rekordów mu- 
rarskich — jednak tego dnia 
mur rósł z zadziwiającą szyb- 
kością pod rękami młodych 
murarzy. 

Nie mineło 4 godzin, a urósł 
fundament o długości 17,16 m. 
214 proc. — obliczono. 

Z godziny na godzinę tempo 
rosło. 16 tysięcy 760 cegieł zu- 
żyli młodzi murarze przez 8 go- 
dzin. Czy wiecie. że to znaczy 
490 proc. normy dziennej? 

Kim są ci młodzi rekordziści? 
Dlaczego właśnie w czwartek 
padł taki wysoki rekord? 

Tak Hołda, jak Płowąs i Świ- 
noga — to przedwczoraj syno- 
wie biednych chłopów, wczoraj 
jeszcze podręczni przy mura- 
rzach — dzisiaj już wykwalifi- 
kowani murarze, i jak widać z 
wyników — dobrzy murarze. 

Opowiadając sobie, wszyscy 
trzej podkreślają, że tak szybki 
awans jak i ciągłą pomoc w ży- 
ciu i pracy zawdzięczają Orga- 
nizacji ZMP-owskiej, mimo, że 
do ZMP żaden z nich jeszcze 
nie należy. 

Bliskie są im hasła pracy | 
walki dia Ojczyzny, dla pokoju, 
z którymi idzie do młodzieży 


nasza organizacja. 
Toteż słysząc o Zlocie Berliń- 


Prezydent RP 
nadal wysokie odznaczenia państwowe 
zaslużonym bojownikom o pokój 


W 7 rocznicę Odrodzenia Pol- 
ski Prezydent RP Bolesław Bie- 


rut nadał wielu zasłużonym 
bojownikom ruchu obrońców 
pokoju wysokie odznaczenia 


państwowe. Wyróżnieni zostali 
aktywiści, którzy wytrwałą pra- 
cą organizatorską i wyjaśniają- 
eą przyczynili się podczas Na- 
rodowego Plebiscytu Pokoju do 
upowszechnienia i spopularyzo- 
wania wśród milionowych rzesz 
społeczeństwa wielkiego znacze- 
nia Apelu Światowej Rady Po- 
koju, żądającego zawarcia Pak- 
tu Pokoju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami, aktywiści, 
którzy mobillzowali naród pol- 
ski wokół  najszczytniejszych 


ideałów — ideałów obrony ży- 
cia i godności człowieka. 

Krzyżem Komandurskim Or- 
deru Odrodzenia Polski odzna- 
czeni zostali: ksiądz prof. Jan 
Czuj, Ks. płk. Roman Szemraj i 
ks. Weryński. 

Ponadto kilkuset innych za- 
służonych bojowników o pokój 
odznaczonych zostało Śrebrnymi 
i Brązowymi Krzyżami Zasługi. 
Srebrny Krzyż Zasługi otrzy- 
mali m. in.: Józefa Czechowska 
— gospodyni domowa, przewod 
nicząca Koła Ligi Kobiet z pow. 
sandomierskiego, Sylwester Ku- 
drynek — traktorzysta z PGR 
Brzezinka, Jadwiga Mąka—ma- 
łorolna chłopka z gminy Draw- 
sko, pow. Czarnków, 


wykonali 


dla uczczenia Zlotu 
0 proc. normy 


skim, o jego wielkim znaczeniu 
nie tylko dla młodzieży, ale | 
dla wszystkich iudz' na świecie. 
którzy nienawidzą wojny. po- 
stanowili uczcić ten Zlot po 
swojemu. 

Rekord czwartiowy padł pod 
czas pełnienia Warty Pokoju 
dla uczczenia III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój. * 

„Wiem — mówi kol. Hołda 
— że pracą walczę o pokój. Bę- 
dę pracował jeszcze lepiej, by 
przyszłe pokolenie nie znało te; 
biedy co my, gdy byliśmy jesz- 
sze dziećmi“. 

A. GAJZLER 


ŁÓDŹ 


| Ze wszystkich dzielnic Łodzi 
z tkalni i fabryk napływają mel 
dunki o odbywanych masów- 
kach przed Zlotem. Na masów- 
kach tych młodzież łódzka mó- 
wi o wykonanych przez siebie 
zobowiązaniach dla uczczenia 
Zlotu, przekazuje pozdrowienia 
dia towarzyszy z całego Świata, 


którzy przyjadą do Berlina, by 
bronić Pokoju. 
Młodzieżowa brygada im. 


Czutkicha z tkalni elektrycznej 
w fabryce im Dzierżyńskiego 
zameldowała, iż wydajność 


| 


| 


ich brygadzie wzrosła o 6 proc., 
zaś młoda robotnica kol. Tere- 
siuk, dla uczczenia Zlotu wy- 
konuje 109.7 proc. normy. 

— Zanieście ten meldunek do 
Berlina — powiedział przewod- 
niczący ZF tow. Wadlewski, 
przyjmując meldunki — i po- 
wiedzcie. że młodzież  „Dzier- 
żyńskiego* wypełniła swe zo- 
bowiązania, że nadal będzie 
przekraczała normy i nie bę- 
dzie szczędzić sił dla przedter- 
minowego wykonania naszego 
wielkiego Plan... 

Słowa te przyjęli zebrani 
klaskami. 

Pierwsza sztafeta, jaka przy- 
była na Dzielnicę Górną ZMP 
z meldunkiem — była z ZPB im. 
Okrzei. 

— Nasz czyn przedzlotowy, to 
ponadplanowa produkcja na su- 
me 2.023 zł — mówi delegat za- 
kladów kol. Iren Przybysz. 

Następne przybywające szta- 
fety meldują: 


0- 


Festiwal witamy ponadplano- | 


wą produkcją na sumę 6.772 zł 

— brzmi meldunek Wytwórni 

Sprzętu Mechanicznego. 
Członkowie młodzieżowego ze 


|społu Cewiarni ZPDz im. Fin- 


| 


dera przecewili 60 kg przedzy 


ponad nian — mówią przybył: 


wlz tej fabryki koledzy. 


Podobne meldunki o zwycięs- 
kim wykonaniu czynu przedzlo- 
towego napływają z dalszych 
zakładów. 

T. SZCZEP., I. PIL. 


LUBLIN 


Podobne jak w Łodzi uroczy- 
stości odbywają się i w innych 
miastach wojewódzkich. 

Do Lublina przybywają szta- 
fety z całego województwa z fa- 
bryk i wsi, brzynosząc wiado- 
mości o wysokich cvfrach wy- 
konanych zobowiązań, 


Masówke w Lublinie odbyła 
się w pełnym radości nastroju— 
młodzież przybywa ze śpiewem 
i naręczami kwiatów, na ude- 
korowanych autach i pojazdach. 


Wartość Czynu  Złlotowego 
młodzieży miasta Lublina wy- 
nosi 122.951 zł, przy czym spoś- 
ród 3.280 młodzieży, która po- 
dejmowała zobowiązania. naj- 
bardziej wyróżniła się młodzież 
pracująca »rzy budowie Fabry 
ki Samochodów Ciężarowych. 


Suma wartości wykonanych 
zobowiązań przez młodzież z 
POM-ów, PGR-ów, wsi i spół- 
dzielni sięga 70.625 zł. 

M. GAWDZIKR 


Za 8 dni Zlot w Berlinie 


15 bm. odbył się w Pradze „Wieczór przyjaźni między narodami" Wiele zespołów studen= 
ckich z krajów demokracji ludowej oraz innych krajów wystąpiło z bieśnigmi i tańcami na- 


rodowymi. 


Na zdjęciach: na lewo Jorge Maldonado (po prawej) i Patriccio Cueva (po lewej) śpiewają 
południowo - amerykańskie pieśni ludowe; na prawo. Haljani ı Gapor wykonuja taniec indo- 


nezyjski. 


Austriacki Komitet Przygo- 
towawczy, w którym współpra- 
cuje 17 różnych organizacji 
młodzieżowych i studenckich, 
postanowił powiększyć liczbę 
delegatów na Zlot z 2 tys. na 
2.300. 400 chłopców i dziewcząt 
weżmie udział w programie kul- 
turalnym, ponadto do Berlina 
przyjedzie 160 młodych kolarzy 
austriackich, którzy wezmą u- 
dział w XI Międzynarodowych 
Akademickich Igrzyskach Spor- 
towych. Delegacja austriacka 
przywiezie wiele krótkometra- 
żowych , filmów ilustrujących 
życie. pracę . walkę młodzieży 
austriackiej, oraz jeden film 
kolorowy ze Złotw 50 tysięcy 
młodzieży, który odbył się we 
Wiedniu. 


Wszystkie spółuzi 


Zniwa dobiegają końca 


inie produkcyjne rozpoczęły omłoty 


Chłopi gm. Błędówko dokonali podorywek na 700 ha 


W całym kraju żniwa dobiegają końca. Zbiór żyta i 
zbiorze jęczmienia jarego i owsa. Rozpoczęto omłoty, 


Poza województwami: bialo- 
stockim, koszalińskim, gdań- 
skim i szczecińskim, gdzie żni- 
wa rozpoczynają się zwykle 
później, sprzęt żyta prawie 


wszędzie dobiega końca. Chło- 
pi, członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnych i robotnicy roln: 
PGR natychmiast po zwiezieniu 
zbóż przystępują do omłotów. 
Zbiory pszenicy ozimej, rozpo- 
częte przed kilkoma dniami, 
trwają obecnie w całej pełni. 
W wielu miejscowościach kraju 
chłopi przystąpiłi do koszenia 
jęczmienia jarego i owsa, Do 
Jane sprzętu tegorocznych 


1 zasiali 400 


obfitych plonów zbóż przyczy- 
niają się zobowiązania podjęte 
przez chłopów dla uczczenia 7 
rocznicy Odrodzenia Polski 
Przez wczesne rozpoczecie om- 
łotów chłovi pragną jak najle- 
piej wywiązać się z patriotycz- 
nego obowiązku w skupie zbo- 
ża i zapobiec najmniejszym na- 
wet stratom ziarna. 

Chłopi Dolnego Śląska prawie 
w całości ukończyli sprzęt żyta. 
W gminie Mrozów, w pow. Śro- 
da Śląska, skoszono żyto już 15 
bm. Gromada Domanowice w 
tym powiecie omłoty rzepaku : 
jęczmienia ozimego przeprowa- 


Nagrody Państwowe za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, 
posiępu technicznego i szłuki 


„Teoria staje się bezprzed 


roku bieżącym  kilkadzie- 


miotowa, jeżeli nie jest  siąt nagród indywidualnych 
związana z rewolucyjną i zespołowych za wybitne 
praktyką, podobnie jak 1 osiągnięcia w rozwoju nau- 


one również nowe kadry jn- 
teligencji technicznej i pra 
cowników naukowych, mło- 
dych twórców kultury i nau 


znani powszechnie w nau- 
ce, lecz ludzie nieznani zu- 
pełnie w 
wym, prości ludzie, prakty- 


świecie nauko- 


„cznie większe 


praktyka staje się ślepa, je- 
żeli nie oświetla sobie dro- 
gi rewolucyjną teorią“ 
tak określa funkcję spo- 
łeczną i znaczenie nauki 
towarzysz Stalin. Taki jest 
też kierunek rozwoju nan- 
ki w naszym kraju, w kra- 
ju budującym socjalizm. Na 
rodowi budującemu socja- 
lizm rozwój i sukcesy twór- 
czej myśli ludzkiej niezbęd- 
ne są jak chleb. Każdy krok 
naprzód uczonego, otwiera 
bowiem nowe perspektywy 
życia — uczy Mpiej i świa- 
domiej nracować, skutecz- 
niej prze'amywać trudności, 
wprzęgać przyrodę w służ- 
bę człowieka, czynić jego 
życie piękniejszym i lep- 
szym. I dlatego w naszym 
kraju — nauka i sztuka o- 
toczone są najserdeczniej- 
szą troską państwa i sza- 
cunkiem obywateli, a każdy 
twórczy, służący ludowi wy 
siłek badacza naukowego i 
artysty ceniony jest wyso- 
ko. Jednym z przejawów 
wielkiej troski naszego pań- 
stwa o rozwój nauki i kul- 
tury w naszym kraju, prze- 
jawem serdecznej pomocy 
dla twórczych przedsię- 
wzięć są Nagrody Państwo- 
we za osiągriecia w dzie- 
dzinie nauki, postępu tech- 
nicznego i sztuki. 

Na wniosek Komitetu Na 
gród Państwowych Prezy- 


dium Rządu przyznało w d 


ki, technik: i kultury 
dowej. 

Nagrody Państwowe za 
rok 195) nie tylko potwier- 
dzają raz jeszcze szczegól- 
ną troskę i opiekę naszego 
'udowego państwa nad roz- 
wojem nauki i kultury. Na- 
grody Państwowe za rok 
1951 mówią również o tym, 
że nanka i kultura polska 
coraz bardziej włączają się 
i wiążą z walką i ofiarnym 
wysiłkiem mas ludowych 
naszego kraju budujących 
socjalizm. 

Kiedy czytamy nazwiska 
uczonych i artystów, któ- 
rym przyznanę zaszczytne 
nagrody kiedy poznajemy 
ich osiągnięcia twórcze 
stwierdzamy z radością — 
do laboratoriów uczonych i 
pracowni artystów weszło 
życie naszege narodu. Zycie 
naszego kraju —- wielkiego 
placu budowy socjalizmu, 
potrzeby naszcgo rozwijają- 
cego się *ycia stały się bodź 
cem do nowych, twórczych 
osiągnieć polskiego uczone- 
go i artysty. Wielkie, śmia- 
łe plany, niespotykane do- 
tąd w dziejach naszego na- 
rodu, radość pierwszych 
wspaniałych sukce ów na- 
szego budownictwa włączy- 
ły w wielkie dzieło budow- 
nictwa socjalizmu najlep- 
szych przedstawicieli star- 
szego pokolenia naukow- 
eów i artystów. Wychowają 


naro- 


ki narodu budującego so- 
cjalizm. 

Przyspieszyć rozwój na- 
szego przemysłu, użyźnić 
glebę i obfitszymi uczynić 
plony naszych pól, dać 
człowiekowi zdrowie i sił 
do pracy, wydobyć z prze- 
szłości prawdę o bohaier- 
skiej walce naszego naro- 
du, pieśnią, wierszem i po- 
wieścią oddać piękno na- 
szych dn* i zagrzać do wal- 
ki o jeszcze piękniejszy 
dzień jutrzejszy — oto źró- 
dło twórczego wysiłku pol- 
skich uczonych i artystów. 

Codzienna praktyka na- 
szego życia zbliżyła naukę 
i kulturę polską do teorii 
naszej rewolucji. Przyswa- 
janie sobie w coraz więk- 
szym stopniu niezawodnej. 
marksistowskiej metody ba 
dań naukowych i twórczo- 
Ści kulturalnej, wspaniałe 
wzory i braterska pomoc 
naukowców i artystów ra- 
dzieckich stały się poważ- 
nym bodźcem do aktywne- 
go wysilku i twórczych o- 
siągnięć polskiej nauki i 
kultury, stały się poważ- 
nym bodźcem twórczej kon- 
tynuacji i rozwoju naszych 
narodowych, postępowych 
tradycji naukowych i kul- 
turalnych. 


„Bywa i tak, że nowe 
drogi techniki i nauki wy- 
tyczają niekiedy nie ludzie 


cy. nowatorzy w swej dzie 
dzinie* — mówi Stalin. Tak 
dzieje się właśnie w kra- 
jach, gdzie praca ludzka 
jest najwyższą godnością, 
gdzie warunki społeczno- 
ustrojowe stwarzają pełne 
możliwości rozwoju uzdo!- 
nień i zainteresowań czło- 
wieka, gdzie każdy wysiłek 
i każda inicjatywa jest dro- 
gocenna. Tak jest w Związ- 
ku Radzieckim i tak jest w 
naszym kraju. Tak jest w 
krajach demokracji ludo- 
wej. I dlatego w jednym 
szeregu z uczonymi i artys- 
tami znalazły się wśród lau 
reatów Nagród Państwo- 
wych nazwiska robotn' ków, 
którzy swymi osiągnięcia- 
mi racjonalizatorskimi wnie 
śli swój zoważny wkład do 
rozwoju postępu technicz- 
nego i nauki polskiej. Fakt. 
że wśród laureatów Nagród 
Państwowych za osiągnię- 
cia w dziedzinie nauki, po- 
stępu technicznego i sztuki 
za rok 1951 znalazły się 0- 
bok siebie nazwiska Stefa- 
na Pieńkowskiego — profe- 
sora uniwersytetu i Pawłą 
Filaka — rębacza przodo- 
wego, dowodzi raz jeszcze 
słuszności wielkiej prawdy, 
że z prawdziwego życia za- 
czyna sie prawdziwa, pozy- 
tywnaą nauka, i że tylko ta- 
ka nauka spełnić może swo 
je historyczne zadanie — 
służyć człowiekowi. 


ha poplonów 


dziła natychmiast po zwiezie- 
niu tych zbóż z pól. 


Chłopi pow. puławskiego, w 
woj. lubelskim wykosili ponad 
90 proc. obszaru upraw żyta . 
sprzątają obecnie pszenicę ozi- 
mą oraz jęczmień jary. Gospo- 
darze gminy Gołąb w tym po- 
wiecie zwieźli żyto i przystąpił: 
do żęcia jęczmienia jarego. 


W gminie Błędówko, w pow. 
płeńskim chłopi natychmiast po 
sprzęcie żyta wykonali podoryw 
k' na obszarze 700 ha i zasiali 
ok. 400 ha poplonów, 


Szczególnie sprawnie przebie- 
goją żniwa w spółdzielniach 
produkcyjnych. Członkowie tych 
spółdzieln' zbierają plony ma- 
niż gospodarze 
indywidualni. Np. w spółdzielni 
produkcyjnej w Dzierżążni, w 
pow. płońskim plony zbóż są © 


zenłcy jest w wiekszości wypadków zakończony. Trwają prace przy 
ryw ki i siew poplonów. 


30 proc. wyższe niż u okolicz- 
nych indywidualnych chłopów. 
Z 1 ha spółdzielcy z Dzierżążni 


owsa, Tak wysokie plony spół- 
dzielcy zawdzięczają zespołowej 
pracy i starannej uprawie przy 
pomocy maszyn POM-u. Wszy- 
stkie spółdzielnie 
rczpoczynają omłoty 
nych zbóż, nie czekając na peł- 
ne zakończenie prac żniwnych. 

Zalogi PGR-ów 
zwiozły już z pól rzepak i ozi- 
my jęczmień. Robotnicy rolni 
lak zaplanowai: pracę w tych 
PGR-ach, że część brygad prze 
prowadza obecnie sprzęt żyta, 
a część pracuje przy omłotach. 
Zespół PGR  Tralewo w pow. 
malborskim omłócił rzepak i ję- 
czmień. Młócke przeprowadzo- 
no na polu, natychmiast po prze 
schnięciu zbóż. 


zwiezio- 


Wybrzeża 


Dzięki postawie delegacji 
Koreańskiej Armii Ludowej 
osiągnięto porozumienie 
w sprawie porządku dziennego rokowań w Korei 


Agencja Nowych Chin do- 
nosi z Phenianu: 
„Dziesiąte posiedzenie w 


Kaesongu w sprawie rozejmu 
w Korei rozpoczęło się o godz. 
13 czasu koreańskiego i zakoń- 
czyło się o godz. 14 min. 10. 

Na posiedzeniu tym osiąg- 
nięto porozumienie w sprawie 
porządku dziennego i przy- 
stąpiono do omawiania meri- 
tum sprawy. 

Jedenaste posiedzenie wy- 
znaczono na godzinę 10 w dniu 
27 lipca. 

Uzgodniony przez obie strony 
porządek dzienny jest nastę- 
pujacy: 

1. Zatwierdzenie porządku 
dziennego. 2. Ustalenie linii de- 
markacyjnej między obu stro- 
nami w celu ustanowienia stre- 
fy  zdemilitaryzowanej, ‘jako 
zasadniczy warunek zakończe- 
nia działań wojennych w Ko- 
rei. 3. Konkretne zarządzenia, 
dotyczące wprowadzenia w ży- 
cie przerwania ognia i rozejmu, 
przy jednoczesnym _ określe- 


| niu składu, zakresu władzy 1 


funkcji organu, mającego czu- 
wać nad wykonaniem warun- 
ków przerwania ognia i rozej- 
mu. 4. Postanowienie dotyczą- 


GW... RE > din a Wi 0 ropa Nowa 1. POCOO =" ONO AAS > S) ce jeńców wojennych. 5. Zale- 


cenia dla rządów krajów za- 


interesowanych z obu stron. 

Przez cały czas trwania obrad 
przewodniczący delegacji gen 
Nam Ir podkreślał niejedno- 
krotnie, że w toku rokowań po- 
winna być omówiona sprawa 
wycofania wszystkich wojsk 
obcych z Korei. Jednakże de- 
legacja wojsk ONZ odmawiała 
stale omówienia tej sprawy w 
toku obecnych rokowań. 

W celu jak najszybszego o0- 
siągnięcia porozumienia w spra 
wie rozejmu i spełnienia w 
ten sposób nadzici miłujących 
pokój narodów całego Świata, 
delegacja nasza złożyła 25 lip- 
ca projekt porządku dzienne- 
go, na który obie strony wy- 
raziły ostatecznie zgodę į w ten 
sposób umożliwiła przystąpie- 


nie do omówienia meritum 
sprawy. 
Obie strony zgodnie posta- 


nowiły, że przy omawianiu pun 
ktu 5 porządku dziennego — o- 
pracują dlą rządów zaintere- 
sowanych z obu stron propo- 
zycje, mające na celu zwo- 
łanie, po upływie pewnego cza- 
su od wprowadzenia w życie 
rozejmu, konferencji repre- 
zentantów na wyższym szczeblu 
dla omówienia sprawy stopnio- 
wego wycofania wszystkich 
obcych wojsk z Korei“ 


NA ZLOT 


DO BERLINA! 


PONAD 20 ORGANIZACJI 
W KOMITECIE PRZYGOTO- 
WAWCZYM W BURMIE 


Z inicjatywy Związku Stu- 
dentów Uniwersytetu w Ragoon, 
powstał Krajowy Komitet Przy- 
gotowawczy do Zlotu, w skład 
którego weszło ponad 20 orga- 
nizacji,i m in YMCA, Ogólno- 
burmańska Liga Młodzieży, 
Związek Studentów  Chrześci- 
jan, Ogóino-burmańska Federa- 
cja Studentów. Jedną z naj- 
większych przeszkód w pracy 
Komitetu jest kwestia mate- 
rialna. szczególnie ze wzgłędu 
na wielkie koszta podróży z Bur 
my do Berlina. Jednakże mło- 
dzież burmańska postanowiła 
pokonać wszelkie przeszkody i 
wysłać swoich delegatów na 
Zlot. 


KRAJOWY FESTIWAL 
MŁODZIEŻY W BRAZYLII 


Obecnie odbywa się w Bra- 
zylii Krajowy Zlot Młodzieży 
Brazylijskiej, która przygoto- 
wuje się dò Zlotu w Berlinie 


| Krajowy Zlot poprzedziły Zloty 


regionalne, które mimo prze- 
szkód i prześiadowań ze strony 
władz, przebiegły nadzwyczaj 
pomyślnie we wszystkich sta- 
nach. W stanie Sao Paolo Zlot 
poparło 86 klubów sportowych 
oraz 36 organizacji kultural- 
nych i społecznych. Na wySta- 
wie młodzi artyści wystawili 


|ponad 80 fotografii i obrazów 
zebrali po 22 q pszenicy i 30 q | W stanie Bahia gubernator sta- 
| nu był honorcwym przewodni- 


czącym Zlotu W stanach Minas 
Geraes i Rio Grande przygoto- 
wania do Zlotu wzbudziły tak 


© | wielki entuzjazm młodzieży i 
produkcyjne | 


zainteresowanie opinii publicz- 
nej, że reakcyjne władze oba- 
wiając się potężnych demon- 
stracji w obronie pokoju, zaka- 
zały odbycia Złotów. 


MŁODZIEŻ HOLENDERSKA 
ŁĄCZY PRZYGOTOWANIA 
DO ZLOTE ZE ZBIÓRKĄ 
PODPISÓW POD APELEM 
ŚWIATOWEJ RADY POKOJU 


Na wyjazd do Berlina zapi- 
sało się 400 młodych Holendrów 
ze wszystkich zakątków kraju. 
15 lipca odby' się w Amsterda- 
mie wielki wiec młodzieży wal- 
czacej o pokój z udziałem dele- 
gatów na Zlot Berliński. Na od- 
wrocie kart helenderskich dele- 
gatów widnieje puste miejsce 
które każdy z nich winien za- 
pełnić 10 zebranvmi przez sie- 
bie podpisami pod apelem o za- 
warcie paktu pokoju przez 5 
wielkich mocarstw. 


DELEGACI AUSTRALII 
I CEJLONU PRZYBYŁI 
DO EUROPY 


Do Włoch przybyło statkiem 
100 delegatów australijskich, do 
których w Colombo przyłączy= 
ło się dwóch delegatów Cejlonu. 
Ponadto, w nieco późniejszym 
terminie, do Berlina uda się 20- 
osobowa delegacja młodzieży 
Cejlonu oraz 30 studentów cej- 
lońskich studiujących w Lon- 
dynie. 


SZTAFETY POKOJU 
WE FRANCJI 


Z miejscowości Saint-Pierre- 
des-Corps, w której Raymonde 
Dien zagrodziła drogę pociągowi 
z amunicją, wyruszyła sztafe- 
ta pokoju. Jednocześnie 14 lip- 
ca z Oradour-sur-Glane, mia- 
steczka, które hitlerowcy całko- 
wicie zniszczyli, wyruszyła inna 
sztafeta. Na trasie sztafet odbę- 
dą się liczne manifestacje, wie- 
ce i występy artystyczne mło- 
dzieży, w których wezmą takze 
udział popularni artyści. Dele- 
gaci francuscy na Zlot będą no- 
sili kolorow= chustki, których 
wzór narysowa! Picasso. Wzór 
przedstawia gołąbka pokoju na 
tłe profilu czterech młodych 
twarzy. 
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W godzinach wieczor- 
nych dnia 26 bm. powró- 
ciła z Moskwy ekipa pol- 
skich lekkoatletów, któ- 
ra na zaproszenie Wszech- 
związkowego Komitetu do 
Spraw Kultury Fizycznej 
i Sportu spędziła w Zw. 
Radz. około 2 tygodnie. 
Podczas swojego pobytu 
na gościnnej ziemi ra- 
dzieckiej, sportowcy pol- 
scy wzięli udział w Mię- 
dzynarodowym  Trójmeczu 
Lekkoatletycznym — ZSRR 
Polska Rumunia, 
gdzie ustanowili szereg 
rekordów życiowych, w 
tym 3 nowe rekordy Pol- 
ski, z których najważniej- 
szy jest wynik Potrzebow- 
skiego — 1,51,5 na 800 m. 


Lekkoatletom polskim to- 
warzyszył od granicy pol- 
sko-radzieckiej nasz spe- 
cjalny wysłannik. W dro- 
dze do Warszawy nasi spor 
towcy dzielili się swymi 
wrażeniami z pobytu w 
kraju budującego ustrój 
komunistyczny. 3 


„Mój wyjazd do Związku 
Radzieckiego spełnił mo- 
je najbardziej ukryte ma- 
rzenia — powiedział Adam- 
czyk. 


Widziałem fantastyczne 
budowle, ogromne i piękne 
stadiony jak np stadion 
im. Kirowa w  Leningra- 
dzie, który pomieści 100 
tysięcy widzów. Mieszka- 
śmy w zachwycającym 
hotelu „Moskwa“ tuż obok 
Kremlu. Wszędzie. na każ- 
dym kroku spotykaliśmy 
się z wielką serdecznością 
ze strony trenerów, zawod- 
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Nasi lekkoatleci wrócili z ZSRR 


Sportowcy polscy przywieźli ze sobą 
3 rekordy Polski, 
wiele cennych doświadczeń i wrażeń 


ników i całego spoleczeń- 
stwa radzieckiego". 
„Opieka į warunki jakie 
nam stworzyli radzieccy 
towarzysze — mówił kol. 
Potrzebowski — doping pu 
bliczności i możność star- 
towania z czołowymi lek- 


rekord Polski na 800 m. 
A poprzedniego dnia jesz- 
przyglądając się tre- 
ningowi radzieckich spor- 
towców na stadionie Dy- 
namo, nie marzyłem nawet 
dotrzyma- 


cze, 


o możliwości 
nia im tempa“. 


„Z częstych i długich roz- 
mów z prof. Uniwersytetu 
Kijowskiego trenerem 
Sinnickim — opowiada tre- 
ner Polski kol. Szelest — 
wyniosłem bardzo dużo 
korzyści dla mojej dalszej 
pracy sportowej. Trener 
Sinnicki bardzo chętnie 
dzielił się swoimi doświad- 
czeniami, udzielił mi du- 
żo cennych rad t wskazó- 
wek, które pozwolą pod- 
nieść naszą  lekkoatlety- 
kę na wyższy poziom oraz 
przyrzekł mnie i trenerowi 
Hofmanowi. 4 
je prace naukowe o lekko- |l 
atletyce". 4 
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koatletamj świata — poz- 
woliły mi ustanowić nowy 
i 


przysłać swo- 


Po przyjeździe do War- 
szawy nasi lekkoatleci i 
udali się do AWF, gdzie |, 
byli uroczyście witani 4 
przez zawodników, przy- 
gotowujących się do XI 
Mistrzostw 


w Berlinie, które odbędą 
się w ramach III Świato- 
wego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój. 

Stanis 


Akademickich 
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Na budowlach socjalizmu 


POWSTAJĄ FUI 


Znane było przed wojną po- 
wiedzonko. że chłop wtady je 
kurę, kiedy albo zachoruje 
kura, albo sam chłop. W tym 
drugim wypadku zresztą zda- 
rzało się to rzadziej — choro- 
ba bowiem chłopa nie była je- 
szcze dostatecznym powodem 
by mu gotować rosół Kury 
się sprzedawało — stanowiło 
to pokaźna pozycję w docho- 
dzie przeciętnego gospodar- 
stwa Ch'iczali statystycy. że 
w gospodarstwach od 0,5 do 
35 ha na 100 jajek (w sto- 
sunku rocznym) rodzina chłop 
ska snożywała zaledwie 1%; 
Drobiu na 108 kg spożywane 
zaledwie 10 kg: zaś jeśli cho- 
dzi o mięso wieprzowe to spo- 
żywano tego na 100 kg zale- 
dwie 7 kę. 

Cyfry te nie znaczą bynaj- 
mniej, że chłop dużo sprzeda- 
wał — nie było w biedniackim 
gospodarstwie za dużo ani 
świń. ani nabiału, ani drobiu. 
Znaczą one przede wszystkim, 
ze mało jadł tłuszczów, nabia 
lu, mięsa — najbardziej odżyw 
czych pokarmów 

Spójrzmy teraz do statystyk 
przedwojennych pod rubrvke: 
ziemniaki. Na 109 kg ziemnia- 
ków z zospodarstwą szło na 
rynek zaledwie ? kg. 98 zuży- 
wano na własne potrzeby. Po- 
dobnie było z żytem. Na rynek 
szło zaledwie 10 procent zbo- 


Co znaczą te cyfry? 


Cyfry te znaczą. że przecięt- 
ne chłopskie gospodarstwo 
przed wojną było mało pro- 
duktywne (por cyfry sprzeda- 
wanego żyta i ziemniaków), 


znaczą, że równolegie z tym 
spożycie było wysoce niedo- 
stateczne (por. cyfry  spoży- 
wanego nabiału, mięsa, jaj). 
Znaczą one po prostu, że chłop 
malo i żle jadł i niewiele pro- 
dukował. 

Nie będziemy tu omawiali 
wszystkich przyczyn tego sta- 
hu rzeczy. Na imię im było 


łącznie „ustrój kapitalistycz- 
ny“. 
A jedną z podstawowych 


cech tego ustroju w Polsce bv 
ło słabe — jedno z najniższych 
w Europie — uprzemysłowie- 
nie kraju. Brak silnego prze- 
mysłu powodował, że ze ws 
do miasta nie mogło odejść 8 
milionów bezrobotnych, powo 
dował, że na wsi gospodaro- 
wano metodami króla Ćwiecz- 
ka, powodował. że rolnictwo w 
Polsce stało na niskim pozio- 
mie. gospodarka zaś chłopska 
marniała. 


Nie zawsze więcej 
(koni) znaczy lepiej... 


Byliśmy przed wojną kra- 
jem, który na hektar użytko- 
wej ziemi posiadał bodaj naj- 


więcej koni w Europie. Łeb- 
scy publicyści sanacvjni za- 
chłystywali się z zachwytu 


nad tym stanem, że to nibv 
Polacy do koni czują specjal- 
ny sentyment... 

Cyfra ta bynajmniej nie 
świadczyła jednak o jakichś 
specjalnych „końskich zami- 
łowaniach", a była po prostu 
wykładnikiem naszego zacofa- 
nia w rolnictwie. 


Próżno by szukać przed woj 
ną cyfry produkcji traktorów 


JAMENTY DOB 


— tych nie produkowano w 
Polsce. Większość nawet pry- 
mitywnych maszyn rolniczych 
była jeśli nie sprowadzana z 
zagranicy, to składana w Pol- 
sce z części zagranicznych. 
bądź też produkowzna w Pol- 
sce przez kapitalistów zagra- 
nicznych. 

Źle uprawiana gleba „bun- 
towała się”: przed samą wojną 
przeciętna wydajność z I ha 
żyta spadła do prawie 10 q. 
Podobnie było z pszenicą. Na 
nawozy sztuczne mało który 
chłop mógł sobie pozwolić — 
toteż nawet taka stosunkowo 
niewielka fabryka nawozów 
azotowych w Mościcach pro- 
dukowała zaledwie połowa ie 
go co mogłaby produkować. 

A był to okres, kiedy sana- 
cyjna propaganda aż huczała, 
że teraz wszystko „frontem do 
wsi“, jako że Polska to kraj 
rolniczy i rolnictwo jest i po- 
zostanie jej podstawowym 
„bogactwem“. 


Warto sobie 
przypomnieć 


Dziś budowniczowie Czesto- 
chowy, Wizowa, Nowej Huty 
— fabryk - gigantów biorą do 
ręki gazete: Czytają: na pc- 
lach kraju pracuje 38 tys. trak 
torów. Czytają: spółdzielnia 
produkcyjna w _ Lęgonicach 
woj. łódzkie zbierze w tym ro- 
ku plon 31 q żyta » 1 ha. Czy- 
tają: Potrzebni robotnicy kwa- 
lifikowani į niewykwalifiko- 
wani. Technikum przy fabry- 
ce przyjmuje uczniów. Inter- 
nat na miejscu. 

Chłopi w czasie przerwy o- 
biadowej w żniwach czytają: 


Z PRASY: 


Franco zobowiązał się oddać do dyspozycji Stanów Zjednoczonych kontyngenty wojskowe, 
poza granicami Hiszpanii. 


które mają być użyte 


Truman: Mięso armatnie będę kupował również 
i w tym sklepie. 


U CZOŁGISTÓW 


Kiedy kapral Chałą po raz 
pierwszy stanął obok potężne- 
go bojowego czołgu i usłyszał, 
że ma zostać kierowcą tego 
kolosa nie bardzo sobie wy- 


obrażał jak on, pracownik 
piekarski, potrafi tego doko- 
nać. Nie bardzo wyobrażali 


to sobie i Czarnota, ślusarz w 
cywilu, i Trzoska ; wielu in- 
nych. 

— Nasza jednostka ma pięk- 
ne, bojowe tradycje. 'Trady- 
cje zwycięskich walk o Gdy- 
nię i Wał Pomorski, tradycie 
jednostki. która wyszkoliła 
wielu wzorowych czołgistów — 
zakończył pierwszą pogadankę 
dowódca. — Musicie zostać 
wzorowymi żołnierzami! 

Wzorowy żołnierz. Odznaka 
wzorowego żołnierza. I Koło- 
dziej z konalni „Kazimierz“, 
i Filc z PGR-u i Haska z Po- 
łudniowych Zakładów Obuwia 
wiedzieli co to znaczy odzna- 
ka przodowiika pracy, znali 
jej cene i zaszczyt. Okaza- 
ło się, że obie te odznaki ma- 
ją wiele, wiele wspólnego. 

Różnie zdobywali miano 
wzorowego żołnierza czołgiści 
jednostki, która rodowód swój 
wywodzi od zaszczytnej trady- 
cji brygady im. Bohaterów 
Westerplatte. 

Trzaska, syn małorolnego 
chłopa, z trudem zdobywał 
głęboką znajomość mechaniki 
i mechanizmów niezbędną dla 
czołgisty. Pomogła mu orga- 
nizacia ZMP-owska: utworzo-= 
no za racą acwódcy grupy sa- 
mokształceniawe. wyznaczano 
"Trzasce dokładne zadania — 
dziś przerobisz dodatkowo ta 
jutro tamto Ściśle kontrola- 
wano naukę i wyniki. 

Czarnota wkrótce zrozumiał 
że nie można być wzorowym 
żołnierzem. jeśli się nie sięg- 
nie myślą dalej jak za swoje 
podwórko. Okazał się dosko- 
nałym agitalorem Dziś jest 
członkiem ZMP, kandydatem 


Parti Agitator „z urzędu” 
musi sam dawać przykład 
wyszkolenia bojowego i wy- 
robienia politycznego. — O 
Czarnocie dowództwo coraz 
poważniej mówi jako kandy- 
dacie do szkoły oficerskiej. 
File z PGR-u sięgnął po 
miano wzorowego żołnierza 
razem z całym plutonem. Do- 
póty pomagał namawiał, u- 
czył, krytykował, aż wywin- 


* dowali się z plutonem na I 


miejsce w pododdziale. 

Ciężej było z saperem Be- 
kowskim. Wiele trudu i pracy 
kosztował ten dzisiejszy przo- 
downik wyszkolenia dowódcę, 
oficera Frąckowiaka, podofi- 
cerów i ZMP-owców. Półanal- 
fabeta, niezdyscyplinowany, 
często lubił zaglądać do kieli- 
szka. Dowódca i organizacja 
ZMP-owska otoczyli go spe- 
cjalną opieką, zainteresowali 
się jego życiem. Okazało się, 
że Bękowski jest murarzem z 
małego miasteczka. Takim je- 
szcze ze starymi „tradycjami“ 
— że to niby murarz czę- 
ściej do butelki zagląda, tym 
pewniej po rusztowaniach cho 
dzi. Okazało się, że Bękowski 
jest bardzo ambitny i zdolny. 
Długo i często rozmawiał z 
nim oficer Frąckowiak: o am- 
bicji 1 o regulaminie Wojska 
Polskiego. o czołgach — słyn- 
nych T-34 i niezwyciężonych 
JS, o murarce i wojnie w Ko- 
rei. Długo nad „sprawą Bę- 
kowskiego* przesiadywali 
dwaj „,odkomenderowani" do 
Bękowskiego aktywiści. Dziś 
kol: Bękowski przoduje w wy- 
szkoleniu. myśli o zdobyciu 
wykształcenia. 


$ 


Długim, cieżkim trudem zdo 
bywa się umiejętności dobrego 
czołgisty, świadomość i cechy 
żołnierza ludowego wojska 
Dużo wysiłku i pracy trzeba 


włożyć, aby uzyskać zaszczyt- 
ną opinię dowództwa: dobrze 
potrafi bronić ojczyzny. Du- 
żo zamiłowania i doświadcze- 
nia, dużo v?--naj wysokiej 
wiedzy wojskowej muszą wło- 
żyć w wychowanie i w wy- 
szkolenie żołnierza dowódcy. 
Tacy jak oficer Frąckowiak, 
tacy jak oficer Goltfarb. 

Oficer Goltfarb to żywa tra- 
dycja boiowa jednostki, trady- 
cja, która w jego ustach staje 
się potężnym czynnikiem wy- 
chowawczyim. Przed ćwicze- 
niami, przeć nowym zadaniem, 
kiedy trzeba zwiększyć wysił- 
ki, w chwiii kiedy żołnierzo- 
wi jest trudno oficer Goltfarb 
obok wskazćwek i rad opo- 
wiada o zwycięskich walkach 
brygady  westerplatckiej, o 
swoich doświadczeniach bojo- 
wych, o bohaterstwie i kole- 
żeństwie w boju. 

A potem oficer Goltfarb 
prowadzi swoich żołnierzy na 
poligon. Pokazuje jak jednym 
strzałem z pędzącego czołgu 
zniszczyć dz!tało przeciwnika 
Tłumaczy zasady walki czoł- 
gowej. 

Dzień żołnierza jest skrupu- 
latnie, dokładnie zaplanowa- 
ny. Musi w nim być czas i na 
wyszkolenie bojowe i politycz- 
ne, i na kuliurę fizyczną i na 
zajęcia świetlicowe, i na od- 
poczynek, i na twórczość a- 
matorską, i na list do domu. 
I dzień ten żołnierze nasi u- 
mieją dobrze wykorzystać. Oto 
pododdział oficera Czarnego. 
Organizacja ZMP-owska tego 
oddziału rzuciła w jednostce 
hasło masowego  przodowni- 
ctwa w wy:zkoleniu — (reali- 
zuje je z powodzeniem). Pod- 
oddział ma 35-osobowy chór. 
zespół artystyczny, znanych w 
lednostce sportowców. 

Oto świet.ice. Bogato, pomy- 
słowo ozdobione. Liczne ga- 
zetki ścienne. Wiele pomocy 
naukowych, tablic  pozlądo- 


ruszył Wizów, Częstochowa. 
Gorzów. Czytają: ruszają ol- 
brzymie zakłady nawozów 
sztucznych pod Kędzierzynem. 
Czytają: 8 nowych  konalń 
węgla zasili kraj w paliwo... 
Między tymi cyframi zę wsi 
iz miast, z przemysłu i z rol- 
nictwa jest ścisła jak najści- 
ślejsza łączność. Jeśli dzisiaj 
przypominamy sobie tamte — 
przedwojenne — cyfry zaco- 
fania į poniżenia to dlatego 
tylko, aby jeszcze lepiej po- 
znać, porównać wielkość tych 
cyfr i tych czasów jakie sie 
u nas dzieją. 


Po'ska przemysłowa 
to Poiska dobrobytu 
chłopa 


Jeśli ktoś buduje nowy dom. 
jasne, że nie kupuje przede 
wszystkim doniczek na kwia- 
ty. Kopie w pocie czoła fun- 
damenty. I my wzięliśmy się 
do kopania fundamentów, ale 


takich, które. bądą trwałe. 
którym nie zaszkodzi żadna 
burza, na których wyrośnie 
nowe, szczęśliwe życie dla 
wszystkich ludzi w mieście i 
na wsi. 

Tym fundamentem była i 


jest budowa potężnego przemy 
słu ciężkiego. Przemysłu, któ- 
ry zapewni rozwój i unowo- 
cześnienie naszego kulejącego 
rolnictwa, którego produkcja 
wyrówna krzywdzącą przed 
wojną różnicę między towara- 
mi ze wsi a towarami z mia- 
sta. 

Już dzień dzisiejszy poka- 
zuje jak słuszna i mądra jest 
polityka Partii i Rządu. 

Już dzisiaj spożycie mięsa 
na wsi i w mieście wzrosło z 
19,2 kg w 1989 r. do 32,4 kg 
w 1950 r. Spożycie cukru z 10 
w 1939 r. do 20 kg w 1950 r. 
Jaj z 96,2 do 144,0 obecnie 
I tak jest z szeregiem innych 
produktów. 

Już dzisiaj — kiedy mamy 
przemysł trzykrotnie wiek- 
szy niż przed wojną przeciet- 
na wydajność z ha żyta wzro- 
sła o przeszło 3 q, już dzisiaj 
chłop może kupić szerez to- 
warów po znacznie niższej niż 
przed wojną cenie. 


Porównajmy znowu 
cytry 


Przed wojna na kupno 100 
kg superfosfatu trzeba było 
sprzedać 68 kg żyta. Superfo- 


sfatu zresztą nie kupowała 
bodota — nie wystarczyło 
r eniędzy. Dzisiaj wystarczy 


sprzedać 45 kg. Za pług że- 
lazny płaciło się cenę 221 kg 
żyta. Dzisiaj wystarczy sprze- 
dać 142 kg. Jeden kwintal wę- 
gla kosztował tyle ile kosz- 


towało 37 kg. żyta. Dzisiaj 
wystarczy ł5 kg. I tak jest z 


innymi towarami: zapałkami, 
naftą, cukrem, solą... 

Te cyfry znaczą po prostu, że 
wrar ze wzrostem przemysłu 
rośnie dobrobyt wsi i znaczą, 


wych, wykresów, albumów 
ilustrujących wykłady poli- 
tyczne. Wszystko to własna 
żołnierska robota, wykonana 
często przez ludzi, którzy nie 
znali dotychczas i nie umieli 
prowadzić pracy  agitacyjnej, 
nie znali form agitacji poglą- 
dowej. 

A teren obozu. Proste, czy- 
ste alejki. Przed każdym na- 
miotem hasła, symbole jedno- 


stki, godła państwowe i 
ŻZMP-owskie piękne mapy 
Planu  6-letniego. Wszystko 


wykonane z kawałków kolo- 
rowego szkła, cegły, węgla. 


* 


Dzień żołnierza, życie żoł- 
nierza głębcko związane jest 
z życiem. z dniem codziennym 
kraju. Nie tylko w „rzeczach 
zasadniczych" — w głębokiej 
więzi klasowej naszego wojska 
z masami pracującymi, w celu 
służby i nauki żołnierskiej 
całkowicie nrzepojonej wier- 
nością dla Polski Ludowej, dla 
władzy ludowej i gotowością 
jej obrony. Nie tylko we wspa 
niałym wyposażeniu, jakim. 
dzięki braterstwu broni z 
ZSRR i potedze naszego prze- 
mysłu, rozporządza nasze woj- 
sko. 


Żołnierze nasi uważnie śle- 


dzą każdy sukces, każdy pra- 
cowity dzień naszego kraju 
Przodownicy wyszkolenia 


szybko podcnwytują i dostoso- 
wują do swoich warunków 
każdą inicjatywę przodowni- 
ków pracy, racjonalizatorów 
Olbrzymiego rozmachu na- 
brał w jednostkach nasze- 
go wojska ruch  racjonali- 
zatorów. Wicle cennych pomy- 
słów zmierzających do najlep- 
szego wykorzystania sprzętu w 
warunkach Lolowych, do zna- 
iezienia szybkich, wygodnych 
i łatwych sposobów remontu 
„w polu* zgłosili racjonaliza- 
torzy-żołnierze. Szeroko roz- 
winęło się współzawodnictwo 
w oszczędności benzyny w jed- 
nostkach zmotoryzowanych 1 
wśród szoferów  woiskowych. 


BYTU WSI 


że czym więcej fabryk bedzie 
produkowało tym szersze i 
trwalsze powstaną podstawy 
dla wzrostu tego dobrobytu. 

A fabryki te będą produ- 
kowały. 


Gazety piszą: ruszyła 
stochowa — a więc więcej 
stali na traktory, maszyny, 
pługi. Więcej lepszej i tań- 
szej. 


Czę- 


Gazety piszą: 
rzów — a więc tysiące no- 
wych tanich metrów tkanin 
na których brak czasami jesz- 
cze uskarża się wieś, a więc 
lepiej zaopatrzone te gałęzie 
przemysłu, które nie mogą się 
bez tego włókna obejść. 

Gazety piszą: ruszyła ce- 
mentownia „Odra“ — czyż 
trzeba wspominać o ołbrzy- 
mim zastosowaniu cementu 
na naszym olbrzymim  płacu 
budowy — w Polsce Ludo- 
wej? 


ruszył Go- 


— Wniosek dla chłopa 
jasny: tam na budowach 
cjalizmu w tonach stali, 
siącach metrów włókna, 


gla į} chemikalii idą 


jest 
so- 
ty- 
we- 
olbrzy- 


m'e nrzvgotowania pod przy- 
szłe żniwa, wykuwa sie do- 
brobyt dla setek tysięcy ro- 


dzin chłopskich, dostatek dla 
upośledzonej przed wojną wsi. 
Tam — na budowlach so- 
cjalizmu powstaje miejsce dla 
6 milionów ludzi, którzy w 
1955 r. pracować będą poza 
rolnictwem dla milionów chło 
pów i młodzieży chłopskiej, 
w przyszłości robotników. 
techników i inżynierów. 


Chleb potrzebny 
tak jak węgiel, 
energia i stal 


Nie zabraknie wsi maszyn 

i nawozów. Więcej ubrań. 
skóry, energii elektrycznej 
otrzymuje wieś, gdy rusza 
pełną parą nasz wielki prze- 
mysł. 


Tak jednak — jak nie do 
pomyślenia jest by zabrakło 


prądu dla Gorzowa, by nie 
dostarczono rudy dla huty 
„Częstochowa* — tak samo 
robotnikowi nie może zabrak- 
nać — chleba. 

Niedawno wydany dekret 
o skupie zboża — służąc in- 
teresom chłopów zapewnia- 
jac opłacalne ceny, system 


premii i ulig — ma m. in. 
właśnie to na celu, by nie- 
spotykane tempo budowy na- 
szego przemysłu — nie dozna- 
ło żadnych zahamowań. De- 
kret ma na celu planowe za- 


opatrzenie w chleb wszyst- 
kich budowłi naszego kraju, 
tych budowli, gdzie wykuwa 


się dobrobyt naszej Ojczyzny, 
dobrobyt wsi. 


Zrozumieją to chłopi pra- 
cujący. Wykonają swój obo- 
wiązek — wykonają plan sku- 
pu zboża. 


JERZY WIŚNIOWSKI 


Wiele sukcesów przyniósł żoł- 
nierski czyn lipcowy. To na 22 
lipca kapral Nowak zreałizo- 
wał swoje zobowiązanie za- 


„ oszczędzenia 1 motoru czołgo- 


wego przez przedłużenie okre- 
su między remontami silnika. 
To na Święto Wyzwolenia 
ZMP-owcy pododdziału ofice- 
ra Czarnego zobowiązali sie 
masowo osiągnąć bardzo dobre 
wyniki wyszkolenia bojowe- 
go. _ 
Każdy sukces wielkiego bu- 
downictwa socjalistycznego, 
każdy sukces zakładu pracy, z 
którego przyszli obecni czołgi- 
ści, ogłoszony przez polowe 
radiowęzły natychmiast wy- 
korzystywany jest przez agita- 
torów, przez organizacje 
ZMP-owskie i partyjne, przez 
dowódców do mobilizacji wy- 
siłku w nauce i w służbie, do 
zwiększenia bezpieczeństwa 
nowych zakładów pracy i no- 
wych domów sukcesem zwię- 
kszającym siłę obronną kraju, 
gotowość bojową wojska. I 
plutonowy Kołodziej, górnik z 
kopalni „Kazimierz“, dowód- 
ca czołgu wie, że każdą wieść 
o dodatkowvch tonach węgla 
wydobytych na „Kazimierzu“ 
trzeba poprzeć sprawniejszą 
służbą, lepszym strzałem na 
poligonie. A szeregowy Gór- 
kowski uzyskuje pochwałę za 
wzorowe ostre strzelanie. 
Szeregowy Górkowskł po 
odbyciu służby wojskowej zo- 
stanie zapewne, jak większość 
jego kolegów - czołgistów, 
którzy nie zdobyli jeszcze za- 


wodu w cywilu, trakto- 
rzystą lub szoferem. O tej 
pracy, o wielkich łanach 
zboża w PGR - ach, o ra- 


dosnym, POM-owskim wy- 
jeździe na żniwa, o wielkim 
wysiłku narodu przy budowie 
socjalizmu często rozmawiają 
czołgiści. Szeregowy Górkow- 
ski wie, że pracy  traktorzy- 
sty, wytapiacza, architekta 
że pokojowej pracy naszego 
narodu trzeba bronić. I on i 
tysiące jego kolegów potrafi 
bronić, potrafi bronić wzoro- 


wa, 
B. KOSTECKI 


| kumentalny. 


„PISZEMY DO WAS Z RÓWNINY NE 


) TY” 


Wezwanie młodzieży równiny Po 
do młodzieży 5-ciu wielkich miast świata 


Z gorącym apelem zwró- 
ciła się młodzież włoska do 
5-ciu wielkich miast świata, 
aby pokazać jak żyją, cierpią 
i walczą © pokój tysiące mło- 
dzieży włoskiej. 

Poniżej podajemy w calo- 
Ści wezwanie, które wyraża 
niedolę i walkę młodzieży z 
równiny Po (Włochy Półn.) 
o chleb codzienny i o pracę. 
Wezwanie to zostało podpisa- 
ne przez przedstawicieli mło- 


dzieży o wszystkich poglą- 
dach, ze wszystkich warstw 
społecznych. 


„Do Was chłopcy i dziew- 
częta, którzy zamieszkujecie 
w stolicach 5-ciu najwięk- 
szych mocarstw świata, do 
Was chłopcy i dziewczęta z 


Berlina, którzy na gruzach 
Waszego zniszczonego przez 
wojnę hitlerowską kraju 


budujecie nowe Niemcy oraz 
którzy przygotowujecie się do 
przyjęcia przedstawicieli mło- 
dzieży świata na III Świato- 
wy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój, do Was kierujemy 
ten apel. 


Do Was wszyscy chłopcy i 
dziewczęta całego świata jest 
skierowane to wezwanie od 
nas, katolików, komunistów, 
socjalistów, be:partyjnych 
oraz członków wszystkich 
partii równiny Po, gdzie 
panuje nedz ji ubóstwo, aby- 
ście się dou edzieli, jak cier- 
pią i walcza tysiące młodzie- 
ży z równiny Po. 


Weźcie. drodzy przyjaciele. 
do ręki mapę naszego kraju i 
podażajcie za biegiem naszej 
najwięk"*ej rzeki Po. Począw- 
szy od Wenecji aż do dolin 
Comacchio ciągnie się jedna 
długa równina. Tu walczy pra 
wie 300 tys. Włochów, męż- 
czyzn, kobiet ʻi młodzieży 
przeciwko straszliwym, nie- 
ludzkim warunkom życia. 


Przypatrzcie się, 
przyjaciele, na mapie temu 
maleńktemu skrawkowi zie- 
mi. Tu żyją setki tysięcy męż- 
czyzn, kobiet i młodzieży w 
nędzy, o głodzie i bez pracy. 
A jeśli komuś uda się praco- 
wać, to najwyżej 80 do 120 dni 
w ciągu całego roku. We 
wsiach, które leżą w tej krai- 
nie bez nadziei nie ma ani 
telefonów ani telegrafów. Czę- 
sto najbliższy lekarz znajduje 
się w odległości 20 km, zaś 
najbliższy szpital w odległości 
30 km od osiedla. 


drodzy 


FILM 


We wioskach nie ma wozów 
sanitarnych, które by mogły 
szybko odwieźć chorego do 
szpitala. Dwie albo trzy wsie 
mają tylko jeden cmentarz. 
Światło elektryczne. — to bar- 
dzo wielki przywilej, z któ- 
rego może korzystać nieliczna 
garstka. 70 proc. mieszkań- 
ców czerpie wodę do picia z 
pobliskich rowów i rzeki. Wo- 
da ta jest szkodliwa dla zdro- 
wia nie tylko ludzi, ale i zwie- 
rząt. 


Okropna nędza panuje w 
słomianych  chatkach chlop- 
skich. Nic dziwnego, że rok 
rocznie na 100 dzieci — umie- 
ra 12. Że 30 proc. ludności cho- 
ruje na gruźlicę, c analfjabe- 
tyzm dochodzi do 70 proc. 


Winę za ten stan rzeczy po- 
noszą obszarnicy, w których 
rękach znajduje się ponad 80 
proc. ziemi z równiny Po. Ta 
nieliczna garstka obszarników 
stanowi zaledwie 1,3 proc. ca- 
łej ludności. 


Już od miesięcy walczą 
„braccianti* (robotnicy rolni) 
studenci, cała młodzież o to, 
by nasza żyzna ziemia zostałą 
podzielona między chłopów. 

Osiągnęliśmy już pierwsze 
zwycięstwo. Dzięki nasżej so- 
lidarnej postawie zmusiliśmy 
obszarników do zatrudnienia 
robotników rolnych. Od rządu 
wymusiliśmy wydanie ustawy, 
która umożliwi przeprowadze- 
nie reformy rolnej. 


Lud z równiny Po zapłacił 
swe pierwsze zwyciestwa 
krwią i wielkimi ofiarami 

Jeden robotnik został zabi- 
ty, setki młodzieży i robotni- 
ków raniono, tysiące młodzie- 
ży krwawo pobito i pozamy- 
kano w więzieniach. 

Nasze pierwsze zwycięstwa 
kosztowały wiele ofiar, jednak 
będziemy dążyć ciągle na- 
przód. Zapewnijcie nam, dro- 
dzy przyjaciele, ze wszystkich 


solidarność, 


krajów 
wezwijcie młodych chłopców 
i dziewczęta waszych miast % 
wsi, aby popierali naszą wiel- 


waszą 


ką patriotyczną walkę, którą 
prowadzimy wraz z całą mto- 
dzieżą Włoch. 


My walczymy również za 
Was, drodzy zagraniczni przy- 
jaciele, walczymy ponieważ nie 
chcemy, ażeby plony naszej 
pracy były wykorzystywane w 
celu przygotowania nowej 
wojny. lecz aby dopomogły w 
budowie nowych domów, fa- 
bryk oraż poprawie naszej 
gleby. My wiemy, że ten ma- 
leńki skrawek włoskiej ziemi 
jest odcinkiem wielkiego świa- 
towego frontu, w którym jed- 
noczą się wszyscy pokój miłu- 
jący ludzie, cała postępowa 
młodzież świata. 


My wszyscy, młodzież wszy- 
stkich poglądów politycznych 
oraz wszystkich warstw spo- 
łecznych z równiny Po trzy- 
mamy się razem. 


Pomóżcie nam zwyciężyć, 
oddając wasz podpis za zawar- 
ciem Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi. Paktu, który otworzy nam 
drogę świetlanej przyszłości. 


Spotkamy się kochani przy- 
jaciele na Światowym Zlocie 
"Młodzieży w Berlinie i tam 
podamy sobie ręce na znak 
wielkiego paktu przyjaźni i 
pokoju." 

To wezwanie zostało podję- 
te na potężnej manifestacji 
młodzieży z równiny Po, któ- 
ra manifestowała o polepsze- 
nie warunków życia i o po- 
kój. 

A przecież z równiny Po. 2 
równiny nędzy i głody musi 
także przyjechać delegat na 
Zlot. To zależy od Ciebie, ko- 
lego. Swoim wkładem zwiększ 
Fundusz Solidarności. 


Opowieść filmowa 


6 wielkim rewolucjoniście 


„Feliks Dzierżyński". Film do- 
Scenariusz: St. Wy- 
godzki i B. Krauze.  Realizacia 
E. Cękalski. Zdjęcia: F. Fuchs. 
Prod.: „Film Polski* Wytwórnia 
Filmów Dokumentsinych 1951 r. 


W 25 rocznicę śmierci wiel- 
kiego Polaka i rewolucjonisty 
wszedł na ekrany naszych kin, 
film, którego zadaniem fest 
ukazanie ofiarnej pracy i wal- 
ki Feliksa Dzierżyńskiego i 
zbliżenie jego postaci szerokim 
rzeszom naszego  społeczeń- 
stwa. Zrealizowanie tego filmu 
jest jeszcze jednym dowodem 
czci, jaką otaczają Feliksa 
Dzierżyńskiego masy pracują- 
ce naszego kraju. 


Na film o Dzierżyńskim złe- 
żył się bogaty materiał doku- 
mentacyjny. Twórcy filmu od- 
wiedzili wszystkie miejsca w 
Polsce, gdzie przebywał, dzia- 
łał i walczył towarzysz Dzier- 
Żyński, gdzie organizował pro- 
letariat do walki, kierował 
strajkami i  manifestacjami. 
Rozmawiali z ludźmi, którzy 
stykali się z Dzierżyńskim lub 
brali udział w organizowanych 
przez niego wystąpieniach 
Zgromadzony materiał histo- 
ryczny obejmuje nie tylko 
fakty z życia Dzierżyńskiego. 
ale daje także obraz zdarzeń 
i walk rewolucyjnych proleta- 
riatu w epoce, w której żył i 
działał towarzysz Dzierżyński. 


Materiał archiwalny, foto- 
grafie, szkice, rysunki, repro- 
dukcje ożywają w filmie. 


układając się w pełną dynami- 


ki historyczną całość. Widzi- 
my na ekranie fotografie 
Dzierżyńskiego z  młodzień- 


czego okresu jego życia. Młody 
uczeń  kowłeńskiego gimna- 
zjum widzi nędzę bezrolnych 
chłopów, udających sie do 
miasta w poszukiwaniu pracy 
Obrazy głodu i nędzy wyzy- 
skiwanych chłopów, których 
kapitalizm pozbawił ziemi wy- 
wierają duży wpływ na mło- 
dego ucznia gimnazjum. „Sło- 
wa, które słuszałem w dzieciń- 
stwie, obrazy, które widziałem 
w Wilnie, wszystko to zadecy- 
dowało, że poszedłem później- 
szą drogą...“ — pisze w swojej 
autobiografii Feliks Dzierżyń- 
ski. Przewijają się przez ekran 
sceny z fabryk, w których pra- 
cują ponad siły dzieci — naj- 
tańsza siła robocza. „Wtedy 
przystagłem.. walczyć z tym 
złem aż do ostatniego tchu“ — 
pisze Dzierżyński.  Porzuca 
gimnazjum i oddaje się pracy 
rewolucyjnej. Widzimy kartki 
„Kowieńskiego Robotnika“ — 
pisma, pisanego odręcznie 
przez Dzierżyńskiego dla ko- 
wieńskich robotników. 


Już od samego początku, po- 


n 


przez staranny i celowy dobór 
materiałów takich, jak auten- 
tyczne portrety Dzierżyńskie- 
go, stare i współczesne szkice, 
pisma, wydawane przez Dzier- 
żyńskiego i pisane przez niego 
pamiętniki, wiernie odtworzo- 
ne fragmenty z walk rewolu- 
cyjnych proletariatu połączone 
z trafnym komentarzem — 
twórcy filmu ukazują nam 
wszechstronnie sywetkę Dzier- 
żyńskiego. Ż cytowanych wy- 
jątków z listów do siostry 
Aldony i fragmentów z „Pa- 
miętnika Więźnia*, ilustrowa- 
nych obrazami ojczystego kra- 
jobrazu, obrazami z miejsc. w 
których Dzierżyński przeby- 
wał na zesłaniu układa sie 
plastyczny obraz  Dzierżyń- 
skiego. Sześciokrotnie więzie- 
ny, 11 lat trzymany w carskich 
więzieniach i na zesłaniach — 
Dzierżyński zawsze jest pełen 
żelaznej energii i niezłomnej 
woli walki i zwycięstwa, ani 
na chwilę nie załamuje się w 
carskich więzieniach i kator- 
gach, ale z nieugiętą siłą wo- 
li mobilizuje do walki polskich 
i rosyjskich robotników, wal- 
czy z wrogami i oportunistami 
Każda scena filmu świadczy o 
tym, że tylko w ścisłej łączno- 
ści z rosyjskim ruchem rewo- 
lucyjnym widział Dzierżyń. 
ski możliwość narodowego 1 
społecznego wyzwolenia Pol- 


ski 


Feliks Dzierżyński staje sie 
jednym z wodzów SDKPiL-u 
Wydaje „Czerwony Sztandar' 
— organ partyjny, który do- 
ciera do robotników fabryk 
hut i kopalń, budzi w masach 
rewolucyjną wolę walki Wi- 
dzimy na ekranie numery le- 
niqowskiej „Iskry“, .stalinow- 
skiej „Brdzoły" i „Czerwonego 
Sztandaru“. Fragmenty te do- 
bitnie podkreślają rolę. prasy 
partyjnej w organizowaniu 
proletariatu do walki. 

Rok 1905. Do robotników 
Królestwa dociera wieść o ma- 
sakrze robotników petersbur- 
skich. W całym kraju narasta 
tala rewolucyjna. Z polecenia 
Partii walką kieruje Feliks 


Dzierżyński. Jest wszędzie: w 


Warszawie, Łodzi. Zagłębiu 
Na ekranie słynna 30-tysięcz- 
na manifestacja l-majowa 
którą organizował i kroczył w 
jej pierwszych szeregach to- 
warzysz „Józef“ Widzimy od- 
tworzony na ekranie wieć w 
hucie „Bankowa“, Po przemó- 
wieniu Dzierżyńskiego syrena 


fabryczna daje sygnał do 
strajku powszechnego. 
Dzierżyński, aresztowany 


przez carskich żandarmów, zo- 
staje umieszczony w Cytadeli. 
Na ekranie cela, w której pisał 


„Pamiętnik więźnia” Na stole 
więziennym białe kartki pa- 
pieru, na których Dzierżynski 
napisał: „Gdybym na nowo 
miał rozpocząć życie — rozpo- 
cząłbym tak samo". „Etiuda 
rewolucyjna“ Szopena znako- 
micie podnosi wymowę uczu- 
ciową tej sceny... 


Gdy wybucha rewolucja 1u- 
towa 1917 r., Dzierżyński prze- 
bywa znowu — już po raz 
ostatni — w carskim wiezie- 
niu. Rewolucja zwraca mu 
wolność. Dzierżyński pracuje 
u boku Lenina i Stalina nad 
przygotowaniem Rewolucji 
Październikowej. Posługując 
się fragrnentami z filmów „Le- 
nin w 1918“, „Lenin w paź- 
dzierniku”, „Koniec Sankt-Pe- 
tersburga", autorzy filmu od- 
tworzyli bohaterskie dni re- 
wolucji. Partia bolszewicka 
powierza Feliksowi Dzierżyń= 
skiemu odpowiedzialne stano- 
wisko Przewodniczącego Ko- 
misji Nadzwyczajnej do Wałki 
z Kontrrewolucją i Sabotażem, 
nastepnie Najwyższej Rady 
Gospodarki Narodowej. Wi- 
dzimy na ekranie óryginaine 
zdjęcia Dzierżyńskiego z tego 
okresu. Szczególnie wzruszają- 
ce jest ostatnie zdjęcie Dzier- 
żyńskiego z radzieckiej kro- 
niki filmowej 1924 roku. Wi- 
dzimy na ekranie smukłą syl- 
wetkę towarzysza Dzierżyn= 
skiego. pełniącego wraz ze 
Stalinem honorową wartę u 
trumny Lenina. Głęboki smu- 
tek widnieje na twarzy nieus 
giętego bojownika rewolucji, 
człowieka o kryształowym 
charakterze, który głeboko od- 
czuł śmierć wielkiego Lenina 
— „Orła rewolucji“. 


Ideały. o które walczył Fe- 
liks Dzierżyński. realizuje Pol- 
ska Ludowa. W realizacji tych 
ideałów dla polskiej klasy ro- 
botniczej i młódzieży przy- 
kładem będzie zawsze świetla- 
na postać wielkiego patrioty 
i internacjonalisty, „rycerza 


rewolucji“ — Feliksa Dzier- 
żyńskiego. 
Film „Feliks Dzierżyński” 


odznacza się wysoką wartością 
wychowawczą i artystyczną. 
Doskonale ożywiają materiał 
dókumentalany wplecione w 
ilustrację muzyczną fragmen= 
ty pieśni rewolucyjnych. Traf- 
nie wykorzystano materiał li- 
teracki w postaci wierszy Ma- 
jakowskiego. Film e Dzier- 
żyńskim powinny zobaczyć jak 
najszersze rzesze młodzieży. 
aby uczyć sie i brać przykład 
z bohaterskiego I niezłomnego 
życia rewolucjonisty. 


JANUSZ BUDYNEK 


Po liście ZG ZMP | 


Jak zaniedbanie spraw 
bytowych młodzieży 
zagrażało Spiawnemu przeprowadzeniu żniw 


Dyrekcja Zespołu PGR — No- 
wogard skarżyła się na brak 
ludzi. Przed żniwami sprawa 
zaczęła stawać się rzeczywiście 
poważna Zespół zatrudnia spo- 
ro młodzieży, ale i młodzi ro- 
botnicy, nawet członkowie ZMP, 
pod lada pozorem opuszczali 
PGR-y į nie wracali do pracy. 

Przewodniczący Zarządu Ze- 
społowego sygnalizował ien 
stan rzeczy, ale wszystko to od- 
bijało się od uszu członków Za- 
rządu Powiatowego. ZP wie- 
dział tylko tyle, że 
ludzie uciekają”. 

Dopiero list ZG otworzył usta 
miodzieży pegerowskiej. Posy- 
pały się skargi i ujawniła się 
przyczyna „ucieczek, Np. w 


majątku Kulice mieszkania ro- 
dh o 


Razem z naszymi 
korespondentami 
pytamy 


«Zarzad Gminny ZMP 
w Orzeszkowie nie intere- 
suje się zupełnie kołem 
wiejskim w Domaniewie. 
które z powodu braku 
świetlicy przestaje praco- 
wać i może się zupełnie 
rozpaść...? 

w/g koresp. 
Jana Pajora 
Domaniew 


D a 


Gminna Rada Narodo- 
f wa w Żarowie nie remon- 
tuje mostka w pobliżu Za- 
kładów Wyrobów  Ognio- 
trwałych, mimo, że zdarza- 
ją się na nim nieszczęśliwe 
wypadki...? 

w/g koresp. 

A. Trapiowskiego 


„w P. Z. G. 8. w Piotr- 
kowie Trybunalskim — wy- 
dział personalny, sprawę 
przyjęcia do pracy kol. 
Władysława Chmielewskie- 
go, załatwia od września ub. 
roku. a poza tym zagubił 
wszystkie złożone doku- 
menty...? 

w/g koresp. 
Z». Pawelca 


a 4300.13.31 40400. 


«a 0 odpowiedź prosimy: 


Zarząd Powiatowy ZMP 
w Turku. 

«Gminna Radę 
wą w Żarowie. 

... Wojewódzki Zarząd 
Gminnych Spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska* w Ło- 
dzi. 


Narodo- 


.«« «41093 3.3.5. 


| 
| 
! 
! 


Świerklaniec 
- centrum wezasowym 
robotniczego Sląska 


Jednym z ośrodków wczasów 
niedzielnych, który cieszy się 
dużą frekwencją jest w powie- 
cie tarnogórskim Świerklaniec. 
Była to dawna posiadłość hra- 
biów Donnemark. Dzisiaj słu- 
ży ona szerokim rzeszom spo- 
łeczeństwa. 

Kiedy pogoda dopisuje park 
ożywia się i wypełnia wczaso- 
wiczami całego Śląska. 

Setki rowerów, aut i taksó- 
wek przyjeżdża do parku — wy- 
chodzi roześmiany tłum ludz: 
Wesoło jest bawić się w cieniu 
stuletnich olbrzymich drzew 
grać w siatkówkę i „dwa ognie" 
Każdy znajdzie coś dla siebie 


Amatorzy tańca — parkiet i 
orkiestrę, miłośnicy sportów 
wodnych — kajaki, łódki na je- 
ziorże itp. 


Wojewódzka Rada Narodow3 
w Katowicach postanowił» od- 
budować zniszczone zamki. któ- 
re będą mogły pomieścić około 
2.000 wczasowiczów. 

IRENA NOWAK 
Katowice 


| UWAGA 


koledzy zgłoszeni 
na Ii turnus 
Ochotniczych Brygad 
Studenckich 


Komisja Okręgowa Zrzeszenia 
Studentów Polskich w Warsza- 
wie zawiadamia kolegów  zgło- 
szonych na II turnus do pracy 
przy budowie Domów Akade. 
mickich w Ochotniczych Bryga- 
dach Studenckich, że w dniu 30 
lipca o godz. 14 w świetlicy 
KO ZSP przy ul. Nowowiej- 
skiej 39 odbędzie się zebranie 
organizacyjne. 

Praca I turnusu rozpocznie 
się 1 sierpnia br. 


„z Zespołu | 


| 


botnicze były w bardzo złym 
stanie. Nie było najprymityw- 
niejszych nawet urządzeń hi- 
gienicznych, nie było w ogóle 
sprzętów Jasne, że w tych wa- 
runkach ludzie nie chcieli mie- 
szkać. 

Agronom w majątku Rado- 
sław zwracał się do robotników 
obelżywymi słowami, samowol- 
nie wstrzymywał wypłaty, wy- 
pędził z pracy nocnego stroża 
za to, że ten zbudził go pół go- 
dziny wcześniej niż „pan agro- 
nom“ sobie życzył. 

Ponieważ Zarząd  Zespołowy 
ZMP był bardzo słaby i nie 
przejawiał żadnej niemal dzia- 
łalności młodzież bała się 
głośno mówić o swoich trudno- 
ściach. Zarząd nie umiał na nie 
reagować. 
rozmawiali z młodzieżą, a do 
siedziby zespolu przyjeżdżali 
tylko po sprawozdania. 

Na zebraniu poświęconym 
omówieniu listu ZG ZMP de 
młodzieży — najbardziej świa- 
domi młodzi robotnicy wystą- 
pili z bardzo ostrą krytyką Za- 
rządu Zespołowego i Zarządu 
Powiatowego. Nazwali rzeczy 
po imieniu: oderwanie od mło- 
dzieży i jej bolączek było w 


To nie aktywista, to — „ak- 
tywiec". 

Do świetlicy wpada, jak 
bomba. 

— Słuchajcie, kolego prze- 
wodniczący, zwolnijcie mnie 


na dziś u dyrektora. Pilna ro- 


bota. W powiatówce. Rozu- 
miecie... 
Niezdecydowany ruch ze 


strony przewodniczącego wy- 
zwala natychmiast lawinę ar- 
gumentów: 

— Wykresy. Statystyka. Po 
myślcie, sta-tys-ty-ka. Kto to 
ma zrobić, jak nie ja? Zaora- 
ny jestem? Jestem! Trudno! 
Robota czeka! Samo się nie 
zrobi! 

Przewodniczący coś tam nie- 
śmiało przekłada, że „które to 


już właściwie zwolnienie, 
że...“ 

Wtedy dopiero „aktywiec" 
wybucha z całą „aktywnoś- 


ciq“. Najcięźsze pociski chowa 
na taką okazję. 

— Moja praca... Zasięg... na 
cały powiat... Ja îi powiat... 
Powiat i ja.. W powiecie... Z 
powiatu... 


— Jednak ten Iksiński, ho, 
ho, aktywny! — myśli z usza- 
nowaniem przewodniczący 


idąc do dyrektora. 

— Jednak ten Iksiński, bo, 
ho, aktywny! — myśli dyrek- 
tor udzielając zwolnienia. 

Lekki, jak ptaszek wpada 
„aktywiec* do Zarządu Po- 
wiatowego. Tu pogada. Tam 
pogada. Papieroska wypali. I 
już go nie ma. 

Do domu — spacerkiem. Nie 
za blisko biura — oczywiście. 
Bo w biurze praca. A praco- 
wać „aktywiec* nie lubi. 

+ * * 

Często „aktywiec" nie może 
sobie dać rady. Często chce, 
aby ktoś za niego zrobił. I je- 
żeli znajdzie takiego, umie 
być wdzięczny. Zaraz przyja- 
cielsko, trochę niedbale, koń- 
czy rozmowę: 

— Gdybyście mieli coś do 
załatwienia w powiecie, to 
zgłoście się do mnie. Zrobi 
się. 

Przeważnie jednak i tak da- 
nego słowa nie dotrzymuje. 
Nigdy nie ma czasu. Dla nie- 
go dzień ma za mało godzin. 


Instruktorzy ZP rie! 


ostatecznym wyniku działaniem 
na szkodę naszej gospodarki, bo 
zabrakło w polu ludzi do sprzę- 
tu zboża. 

Trzeba przyznać, że ZP wziął 
sobie do serca krytykę i potra- 
fi wyciągnąć z niej wnioski. Na 
poszerzonej konferencji Prezy- 
dium Powiatowej Rady Naro- 
dowej w sprawie kampanii 
żniwno - omłotowej wiele uwa- 
gł poświęcono warunkom życia 
młodzieży w PGER-ach na te- 
renie powiatu. Wydano następ- 
nie specjalne rozporządzenie 
dla wszystkie kierowników 
gospodarczych majątków. bo 
okazało się, że PGR Nowogard 
nie był pod tym względem odo- 
sobnionym zespołem. 

W samym zespole Nowogard 
znalazły się i szafy i łóżka, uda- 
ło się zaprowadzić wzorową 
czystość w kuchni i nawet 
świetlica została wyremontowa- 
na. 

Polepszenie warunków  byto- 
wych potożyło kres opuszczaniu 
PGR-ów przez robotników. Dziś | 


wiemy, że zwycięsko przejdą | 
zbiory. 
Korespondent 
JÓZEF NYKIEL 
Nowogard 


Na trybunie czuje się „ak- 
tywiec', jak u siebie w domu. 

Tak się jakoś utarło już i 
w dyrekcji ìi w zarządzie, że 
do wygłaszania referatów o- 
kolicznościowych, że kto, jak 
kto, ale „aktywiec”* jest zaw- 
sze pierwszy. I „aktywiec” rze 


czywiście, — z największą 
przyjemnością. „Odwala' re- 
feraty z całą „aktywiecką* po- 
wagą. 


Audytorhum klaszcze. 


Audytorium zachwyca się 
„iktywcem*. 

„Aktywiec" zachwyca się 
sobą. 

Upaja się słowami. 

Potrząsa grzywą. 

Ach, te słowa... Upaja się 


nimi.. Nie jego to wprawdzie, 
bo wczoraj przepisał wszystko 
z gazet, ale... i tak nikt sie nie 
pozna. W zakładzie słabo z 
czytaniem prasy. Nieraz się o 
tym mówiło. 

Ld 


Okropnie nie lubi „akty- 


wiec“, żeby kogo innego, nie 
jego „obarczyć“ taką czy inną 


funkcją. Żeby kogo innego, 
nie jego, zrobić opiekunem, 
prezesem, przewodniczącym... 


Już taki jest. Podsuwa pod 
nos każdemu swoją ofiarna i 
„aktywną pracę. 

I „aktywiec* przewodniczę- 
cu, prezesuje — z całą saty- 
sfakeją. 

Tyle, z 
ku. 

Tyle, że zawsze zadyszany. | 

Tyle, że nigdy nie wie, cze- 
go od niego chca. 

Tyle, że nigdy go nie ma 
na zebraniu. 

Wpada na chwile. tu i tam 
zobaczyć „jak idzie”. I znika. 

„Aktywiec” nie odpoczywa 
nigdy. Telefonuje. Wita. Prze- 
mawia. Krytykuje. Chwali. 
Potepia, Gani. Żegna. Biega. 

Ale najczęściej znika. Tak 
się jakoś zawsze dziwnie skła- 
da. 

Jednak „aktywca" wszyscy 
tolerują. Nie tylko tolerują, 
ale chwałą jego „działalność“. 
Jak długo jeszcze? 

W. STASZEWSKI 
Sołowsko 
pow. Wałbrzych 


sekundnikiem w rę” 


= 


Karygodne niedbalstwo 


Hangar wioślarski służy w zasadzie na po'nieszczenie łodzi. Od tej zasady mogą być pew- 
ne odstępstwa. ale z pewnością nie takie, jak uczyniła to Rada Główna ZS Buduwlani. Na 
przystani tegoż Zszęszenia w Warszawie przy ui. Wioślarskiej 6 „zmagazynowano* dresy. ko- 
reprezentanci Z5 Budowlani defitowali w dniu 22 lip- 
ta. „Zmagazynowano” je w sposób, jaki wskazuje powyższe zdjęcie, 

Oto przyklad braku cdpowiedzialności za stan powierzonych 
wlani ubiorów speriowych. Sądzimy, że GKKF wyciągnie z tej sprawy odpowiednie wnioski. 


szulki, spodenki i pantacie, 


W kra u, gdzie sztuka jest niezbędnym elemeniem Życia 


(0 pracy kulturalno — oświatowej 
dizieckich studentów 


w których 


Radzie Głównej ZS Budo- 


(List z Leningradu) 


W statucie Komsomołu, w punkcie mówiącym o obowiąz- 
kach członków jedno krótkie zdanie uczy: „Członek WLIKŚSM 
powinien.. zdobywać wiedzę, podnosić swój poziom kultu- 
ralny*. O tym, jak studenci radzieccy organizują swoje życie 
Kulturalne, pisze kolega Bogdan Steciuk, studiujący w Le- 
ningsadzie w Instytucie Rolniczym. 


KILKA dni po moim przy- 
byciu do Leningradzkiego 
Instytutu Rolniczego usłysza- 


łem, że grupa nasza urządza 
„kulśpochod”. Cóż to takiego 
ten „kultpochod? — pytałem 


wtedy towarzyszy, a niedługo 
wziąłem w nim sam udział. 
Oto — w zależności od pro- 
gramu zajęć w Instytucie, Za- 
rząd Grupy organizuje w po- 
rozumieniu z Zarządem Kursu 
wycięczkę — do teatru, do ki- 
na, do muzeum, na wystawę. 
Przede wszystkim zwraca się tu 
uwagę na najwartościowsze 
sztuki czy filmy, na najbardziej 
interesujące i pouczające wysta- 
wy. W muzeum czy na wysta- 
wie zwiedzająca grupa otrzy- 
muje specjalnego przewodnika. 
który dokładnie wyjaśnia i 
wskazuje najciekawsze rzeczy. 
Takie to są te  „kultpoecho- 
dy* wspólny, kolektywny 
udział w życiu kuituralnym 
miasta, wesole, roześmiane, roz- 
gadane „kuijturoznawcze* i 
„kulżurozdobywcze” wycieczki. 
Ale „kultpochody* nie koń- 
czą się bynajmniej na samym 
obejrzeniu sztuki teatralnej czy 
filmu. Po takim „pochodzie“ 
organizuje się dyskusję, w któ- 
rej biorą aktywny udział wszy- 
scy studenci. 
wspólne przedyskutowanie dra- 
matu, opery lub filmu przyczy- 
nia się do utrwalenia w pamięci 
ich założeń, do głębokiego zro- 
zumienia i przyswojenia sobie 
zawartych w nich myśli. 


OZA 


„kultpochodami“ ra- 

dzieccy studenci chodzą 
także oczywiście do kina czy 
teatru indywidualnie. I nie sto- 
ją wtedy w ogonkach w oczeki- 
waniu na bilety. Ta sprawa jest 
w Związku Radzieckim również 
doskonale rozwiązana. Co dwa 
tygodnie w Domach Akademic- 
kich zjawiają się bileterzy, u 
których można zaopatrzyć się w 
bilety na wszystkie wystawiane 
w tym okresie sztuki, na najlep- 
szy w Świecie balet czy na go- 
ścinne występy teatrów mo- 
skiewskich. 

W Związku Radzieckim ma- 
my jeszcze jeden i jeszcze wy- 
godniejszy sposób zaopatrzenia 
się w bilet do teatru. Sposobem 
tym jest zamówienie sobie abo- 
namentu na cały sezon lub na 
cykl np. oper. Cykl taki składa 


Nazajutrz jest znowu siońice 


W wielkiej auli szkoły w 
Gdańsku - Wrzeszczu rozlegają 
się skoczne dźwięki kujaw.aka, 
oberka, mazura. Przechodzący 
ulicą ludzie zatrzymują się i ze 
zdziwieniem nadsłuchują — „co 
to? Taki ruch, a przecież rok 
szkolny już się skończył". Spra- 
wa wyjaśnia się dopiero, gdy 
wzrok ich pada na tablicę za- 
wieszoną nad bramą, na której 
napis brzmi: „Kolonia TPD z 
Kielc“. 


* 


Jest niedzielne popołudnie. 
Na sali wszyscy koloniści i du- 
żo gości, odbywa się właśnie o- 
ficjalne rozpoczęcie turnusu. 

W takt krakowiaka granego 


przez orkiestrę WOP-istów, tań 
czy 7-letnia Marysia Matyja. 


Jest naprawdę wesoło występy | 


podobają się wszystkim. Świad- 
czyć o tym mogą oklaski, któ- 
rymi zebrani hojnie nagradza- 
ją „artystów“. 


* 


Wycieczki, to dla dzieci naj- 
większa uciecha. Nic dziwnego 
— okolica kolonii jest piękna i 
do zobaczenia jest wiele. Dzie- 
ci wyruszają z rana nad morze, 
iub na przejażdżkę statkiem : 
wracają dopiero na obiad. 


Przed chwilą wróciła właśnie 
z nad morza grupa dzieci. są 
zadowolone i roześmiane. Wszy- 
stkie z wielkim apetytem za- 
bierają się do obiadu, który cze 
ka już na stole. Szybko znikają 
potrawy z talerzy. Największym 
powodzeniem cieszy się natu- 
ralnie deser bo czereśnie w 
tym wieku to najwspanialszy 


przysmak. Obiad skończony. 
Teraz dzieci udają się do sy- 
pialń, aby przez godzinę wypo- 
cząć. Cisza jest Ściśle przestrze- 
gana, ale za to gdy się skończy 
wszyscy ruszają na boisko i do 
parku. Najbardziej zadowoleni 
są chłopcy. zewsząd słychać ich 
okrzyki. Na. boisku siatkówki 
odbywa się właśnie mecz mię- 
dzy drużyną Skarżyska a Kielc. 
Najgłośniej krzycza „kibice“ dru 
żyny kieleckiej. Nic dziwnego— 
drużyna Kielc wygrywa już po 
raz trzeci. 


Ale poza sportem i wycieęcz- 
kami nie zapomniano również o 
kinie i teatrze. Dzieci były dwa 
razy w kinie i na występach 
zespołu góralskiego z Zakopa- 
nego. Kino będzie przyjeżdżało 
również do nich na miejsce z 
różnymi ciekawymi filmami. 


* 


Na kolonii we Wrzeszczu prze- 


bywa 242 dzieci z Kielc i Skar- 
żyska. Dziećmi opiekuje się 8 
wychowawców, 2 higlenistów 1 
1 lekarz oraz 7 osób personelu 
administracyjnego. 


Posiłki są urozmaicone i o- 
trzymują je dzieci 4 razy dzien- 
nie. 

Program dnia jest bardzo a- 
trakcyjny. Codziennie prawie 
odbywają się wycieczki, czy 
przejażdżki po morzu. 


Dużym powodzeniem wśród 
dzieci cieszą się zajęcia świetlico 
we i biblioteka. W godzinach 
wypożyczania książek wokół bi- 
blioteki gromadzi się dużo dzie- 
ci. Każdy chce wypożyczyć 
książkę, aby móc podczas ciszy 
ją poczytać. 


Kiedy wieczorem rozlega się 
sygnał na apel, ze wszystkich 
stron parku i boiska zbiegają 
się koloniści. Jeszcze jeden dzień 
na kolonii minął na przyjem- 
nej zabawie i odpoczynku. A- 
pel się kończy, w sypia'niach 
gasną światła. Dzieci zasypiają. 
Opalone, szczęśliwe, zmęczone 
od biegania, zabawy, śm echu. 


Jest bardzo spokojnie. Czasem 
iylko słychać nadmorski wiatr. 


A nazajutrz znowu będzie 
słońce. M. GÓRSKI 


na dzień 28 lipca 1951 r. 
(sobota) 


Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe | melodie ludowe, 7.00 
Muzyka, 8.00 Utwory Władigerowa i 
Bartoka, 8.30 :'d. dla obozów mło- 
dzieżowych. 9.45 Informacje, 9.50 „Od 
melodii da melodii", 
d. Rezlera. 10.55 Aud. literacka. 11.15 
„Muzyka 1 aktualności", 11.45 „Głos 
mają kobiety“. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
„Na swojską nutę” 15.30 Aud. dla dzie 
ci, 16.20 Melodie Jana Straussa 17.09 
Utwory skrzypcowe. 17.16 „Z kraju i ze 
świata", 17.45 Pogadanka dr Żabińskie- 
go, 17.55 „Porozmawlajmy””, 18.00 Kom 
pozytor Tygodnia — J. S. Bach. 18.35 
Felieton, 18.45 Najciekawsae audycie 
przyszłego tygodnia. 19.00 Z naszych 
pieśni", 19.20 Koncert p. d. Gerta, 20.30 
Gra Ork. Caimera, 2.15 „Z blegiem 
wisły 1 Odry". 22.00 Utwory komp. 
węgierskich, 22.35 Gra Ork. Tan. p. d. 
Turewicza. 


Omówienie i 


10.30 Koncert p. 


się z 8 oper kompozytorów ro- 
syjskich, radzieckich i zagra- 
nicznych. Jeżeli zaś w określo- 
nym dniu nie możemy wyko- 
rzystać biletu z abonamentu, 
wystarczy zmienić go sobie w 
kasie teatralnej na taki dzień. 
jaki nam bardziej odpowiada. 
Podobnie zmieniać można także 
sztuki. Czekając na rozpoczęcie 
sztuki czy filmu nigdy nie tra- 
cisz czasu, nie nudzisz się. Ki- 
ną i teatry — to prawdziwe pa- 
łace, a w poczekalniach możesz 
posłuchać doskonałego koncertu 
estradowego, przejrzeć w czy- 
telni gazety, posłuchać radia. 


O BOK stałych  „kultpocho- 
dów" Zarząd Kursu naszego 
Instytutu zorganizowało c;kl 


wykładów dła studentów. Wy- 
kłady te odbywają się w każdą 
niedzielę i obejmują zagadnie- 
nia literatury, muzyki, piastyki. 
Oto kilka tematów. takich wy- 
kładów: „Tradycje rosyjskiej 
muzyki klasycznej”, „Repin“, 
„Gorki* Wykłady te uzupełnia- 
ne są filmami popularno-nau- 
kowymi. 

Oprócz tych wykładów stu- 
denci uczęszczają na wykłady 
w Domach Kultury. Te wykłady 
obejmują jedną gałąź sztuki, 
przepłatane są pokazami fil- 
mów i cieszą się olbrzymią po- 
pularnością wśród młodzieży 


T AD rozwijaniem wiedzy i 
potrzeb kulturalnych stu- 
denta pracują w Instylucie róż- 
nego rodzaju kółka zorganizo- 
wane przez Komsomoł. W pra- 


I 
iT 


TX. 


było łatwo wyjechać 


podróży. W sposób niezbyt 


czonych. 


znaczenia, 


walczyć w USA musi 


derreiterowi, za którego 


nik alkoholu Billy Duffy. 


dobry. Polak miał szczęście, 
publiczności, ciosy jego 


my i był dobrze 


spotkań. 


NE 
+ ` N 


Do Stanów Zjednoczonych jednak nie 


Eddie popłynął? w końcu 1929 r. na 
Kubę. Tam stoczył jedną walkę, która 
pozwoliła mu na dalsze kontynuowanie 


stał się wreszcie do Stanów Zjedno- 


W Ameryce oddzielny światek stano- 
wią menażerowie i oni rządzą pięściar- 
stwem amerykańskim. Bokser, który by 
się nie podporządkował temu klanowi 
nie ma czego szukać w Ameryce. 

Menażer ma tylko na względzie inte- 
res i jeszcze raz interes. Majątek zdo- 
bywa się po trupach bokserów; jednak 
w kraju dolara nie ma to najmniejszego 


„Bddie* przyjechał za ocean jako obcy 
niepożądany i wcale nieproszony czło- 
wiek. Trudno było marzyć o uzyskaniu 
jakichkolwiek walk, bez opieki mena- 
żera amerykańskiego. Ran nie miał pie- 
niędzy na opłacenie iicencji w Związ- 
ku Bokserskim, która dałaby mu pra- 
wa do walki — a w ogóle ledwie star- 
czało mu na skromne utrzymanie. 


Jak sprzedano Rana 


Polak wyjeżdżając z Paryża znajdo- 
wał się pod opieką menażera francu- 
skiego Leclerca. Leclerc doszedł jednak 
szybko do wniosku, że aby Ran mógł 
dostać się pod 
skrzydła Amerykanina. Pewnego więc 
poranku, Leclerc po prostu 
Rana za 1500 dolarów menażerowi Nie- 
plecami stał 
możny gangster amervkański, przemyt- 


Dopiero wtedy Ran mógł myśleć 
poważniejszych walkach. Początek był 


nokautowsły 
rywali. „Eddie* zaczął się szybko wspi- 
nać po drabinie bokserskiej. 
coraz popularniejszy. Nie był już głod- 
przyszykowany do 


cy kółek — choreozgraficznego, 
, muzycznego, chóralnego, recyta- 
jtorskiego — bierze udział więk- 
szość młodzieży z Instytutu. 
Grupy komsomolskie organizuja 
także konkursy (recytatorskie. 
literackie itp.) dla wszystkich 
grup. Dużym powodzeniem cie- 
szy się tu nauka tańców. 

Wielką popularnością cieszą 
się także wśród studentów dy- 
skusje nad książką. Po zapozna- 
niu się przez wszystkich z tre- 
ścią wybranej książki. organi- 
zuje się wspólny wieczór dysku- 
syjny, w którym bardzo często 
uczestniczy sam autor książki. 
Nie trzeba chyba Was zapew- 
niać, że dyskusja taka jest nic- 
zmiernie ciekawa. 

Nad całością pracy kulturał- 
nej w grupie czuwa „kultorg” 
— organizator kulturalny. On 
organizuje i planuje pracę kul- 
turalną według wytycznych 
otrzymanych z Zarządu Kursu. 


A WYKŁADACH, w roz- 
mowach, dyskusjach, na 
wspólnych wycieczkach i spa- 
cerach po mieście panuje mło- 
dzieńcza, radosna atmosfera en- 
tuzjazmu do pracy nad sobą. 
My, polscy studenci, uczymy się 
tu z zapałem, bierzemy udzia? w 
pracach swoich grup, dajemy 
także czasami występy naszego 
skromnego zespołu chóralnego i 
baletowego, który zawsze jest 
gorąco okiaskiwany przez ra- 
dzieckich towarzyszy. 
Jesteśmy szczęśliwi, że mamy 
możność korzystania ze wspa- 
niałych zdobyczy kultury ra- 
dzieckiej, że uczymy się i przy- 
gotowujemy się do pracy dla 
naszej ojczyzny w pięknym 
Kraju Zwycięskiego Socjalizmu. 


KORESPONDENT 
BOGDAN STECIUW 
LENINGRAD 


W 1931 r. Polak odniósł wielki sukces 
wygrywając wysoko w 10 rundach ze 
znanym Czechosłowąkiem  Nekolnytm, 
„karabinem 
Zwycięstwo 
odbiło się szerokim echem na świecie 
Ran został zaliczony do najlepszych bo- 
kserów świata kategorii 
Zarabiał teraz dobrze. a co najważniej- 
sze podobał się publiczności, był „ka- 


przezwanym 
wym“, 


legalny do- 


sowy“. 


Następne walki 
przez k.o. 


za krajem. 


Gangster Billy Duffy 


Billy Duffy postanowił uczynić z Ra- 
na mistrza świata i „Eddie* istotnie był 
na „dobrej drodze“ do zdobycia pienie- 
dzy i zaszczytów. Zmienne były wpraw- 
dzie losy kariery Rana. Zapoznawał się 
on również z goryczą porażek. Przegrał 
z zabijaką Billy Petrollem w 6 r. przez 
nokaut, ale uważano to za przypadek 
„Eddie“ 
Jednym słowem, wszystko 
szło dobrze, bo musiało być dobrze pod 
możną protekcją Bily Duffy. 


Ran jednak w lecie 1832 r zatęskni?ł 


— Mister Duffy, ja chcę jechać na 
kilka miesięcy do Polski. 


— Czyś ty zwariował chłopcze?! — 


. Miciizież Świętochiowie 


wita Berliński Zlot 


Jeszcze kilka dni dzieli 


nas od uroczystej chwili roz- 


poczęcia ITI Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Po- 
kój w Berlinie. Wszyscy gorączkowo liczymy te dni, liczymy 


nie w kałeniarzu — lecz codziennym czynem — coraz 


to 


nowym me'dunkiem o wykonaniu, o przekroczeniu zobowią- 
zań zloiowych. Przegotowania są „pod pełną parą”. 


Trwa walka o tytuł najlepszej natomiast zostane przy pracy 


młodzieżowej brygady  kolejo- 
wej. Odbywają się spotkania z 


delegatami, masówki, zbiórka 
na Fundusz Solidarnościowy — 
cała młodzież żyje 


ZLOT. BERLIN. To właśnie w 


i zwiększę jeszcze jej wydaj- 
ność, aby mój głos był jeszcze 
ostrzejszym ciosem w podżega- 
czy wojennych takich, jak Tru- 


słowumi:, man i jemu podobni". 


Podobnie czuje. myśli i mó- 


tym mieście nasi delegaci po-: wi wielu innych kolegów z hu- 
wiedzą w imieniu całej młodzie-itv „Florian“. 


ży polskiej o woli i sile, z jaką | 
;warunki do zdobywania wiedzy 


walczymy o pokój. 


„Państwo Ludowe dało mt 


Wśród tego milionowego głosu, ; — opowiada kol. ZENON JURE- 


który 
nie zabraknie 


z Świętochłowic. 


Przodownik pracy ze stalow- | głębić swoją wiedzę 


ni świętochłowickiej huty „Flo- 
rian“ JÓZEF POLITA mówi: 
„Z naszego miasta wybrali- 
śmy na delegata kol. KOLO- 
CHA, przodownika z kopalni 
„Polska“. Jego osiqgniecia w 
pracy zawodowej są dowodem. 
że on najlepiej z nas wszyst- 
kich może wyrazić naszą wolę 
pokoju na Zlocie w Berlinie. Ja 


rozlegnie się w Berlinie |CKI. — Zdałem już egzamin na 
naszych głosów į czeladnika 
— głosów młodych robotników | rzeczy jeszcze nie 
| dołożę wszelkich starań, by po- 


Wielu 
ale 


nawijacza. 
znam, 


fachową, 
abym mógł być jednym z żoł- 
nierzy dobrze walczących przy 
swym warsztacie pracy o po- 
kój”. 

Takich jak koledzy Polita i 
Jurecki są miliony. Ich głosem 
żądać będzie Zlot — pokoju. 

Korespondent 
TADEUSZ SORCZYR 
Świętochłowice 


(c. 


—_— 


TELNICY PISZĄ+: 


Go na io Genirala Rolnicza 
spółdzielni w Poznaniu? 


Spółdzielczy Ośrodek  Maszy- 
nowy w Rogożnie dobrze przy- 
goto vał się do żniw. Już 20 
czerwca 4 nowe wyremontowa- 
ne trawiarki, 4 snopowiązałki i 
9 żniwiarek czekało na rozpo- 
częcie akcji żniwnej. Załoga na- 
leżycie wywiązała się z prac re- 
montowo przygotowawczych 
Mimo przeszkody spowodowa- 
nej jedenastodniowym inwenta- 
ryzowaniem sprzętu. koledzy z 
SOM-u w Rogoźnie wywiązali 
się ze swoich zadań w stu pro- 
centach. Nie można tego powie- 
dzieć o kierownictwie SOM-u. 

Od miesiąca marca robotni- 
kom SOM-u nie została wypła- 
cona premia za remonty kapi- 
talne siewników. 

Przy naprawie maszyn i przy- 
gotowaniu ośrodka do żniw ko- 
ledzy nie liczyli się z czasem i 
porą dnia, — często pracowali po 
nocach. Zdawali sobie sprawe z 


tego, że ośrodek musi być nale- 
życie przygotowany. 
Korespondent Marian Rosada 
Oborniki Wikp. 


* 


Przyznanie premii jest dowo- 
dem uznania za dobrą, ofiar- 
ną pracę. I to zarówno dowo- 
dem materialnym jak i wycho- 
wawczym. 

Nieudzielenie przyznanego wy 
różnienia demobilizuje i znie- 
chęca, gasi zapał do pracy. Te- 
go wszystkiego zdaje sie mie 
brało pod uwage kierownictwo 
SOM w Rogoźnie. 

Dlatego też prosimy Centralę 
Rolniczą Spółdzielni w Pozna- 
niu nie tylko o spowodowanie 
natychmiastowego wypłacenia za 
ległych premii, ale także o o- 
stre pouczenie osób. które zlek- 
eeważyły ofiarny wysiłek robot- 
ników. (Red.) 


Kałamarze nie sa... 
złomem szklanym 


Kałamarze, w których sprze- 
daje się atrament są przeważ- 
nie niszczone, bądź też — zre- 
sztą bardzo rzadką — oddaje 
się je do ponownej przeróbki w 
hucie. A przecież kałamarze te 
wcale nie są złomem 

Zastanawiałem się nieraz nad 
tym, czy nie dałoby się wpro- 
waądzić tu czegoś podobnego, jak 
się czyni z tubkami przy naby- 
waniu pasty do zębów — to 
znaczy kupując atrament, od- 
dawać pustv kałarnarz. 

Produkcja kałamarzy w hu- 
tach szkła jest ciężką i kosz- 


[OPR K. GRYZEWSKI) 


ZIEJDSYZĄTYNNMIENMNA 


A RINGACH POLSK 


Edward Ran w „wolnej” Ameryce 


maszyno- 


nad  Nekolnym 


półśredniej 


wygrywał 


odburknął gangster. —- Teraz ci się za- 


sprzedał 


za wszelką cenę. 


o 


podobał się 


Stawał się 


chciewa wycieczek, teraz kiedy jesteś 
na drodze do mistrzowskiego 
Wynoś się i nie zawracaj mi głowy! 


Eddie jednak nie posłuchał Tęskno- 
ta za ukochaną Warszawą 
wielka. Ran miał w Polsce matkę, któ- 
rą bardzo kochał i chciał ją zobaczyć 


W lipcu 1932 r. Ran „niebieskim po- 
ciągiem“ przybył do 
„Eddie“ był bardzo lekkomyślnym chłop 
cem, gdy zdobył na ringu kilka tysię- 
cy dolarów, rozrzucał je na prawo i le- 
wo. Zapewne zdawało mu się, że zaw- 
sze będzie miał możliwości olbrzymich 
zarobków. Zamieszkał w apartamencie 
w Hotelu „Polonia“. W czasie pobytu 
w Warszawie stoczył na stadionie WP 
walkę z Niemcem Vólmerem, którego 


tytułu... 


była zbyt 


Warszawy Bo 


znokautował. Była to słaba walka, a 
Ran najwidoczniej nie był w formie. 


„Wyspa płaczu” 


Wreszcie po kilkumiesięcznym poby- 
cie w Polsce, Ra» powraca do Stanów 
Zjednoczonych. Jest przekonany, że zo- 
stanie tam przyjety 7 otwartymi ręka- 
mi jako stary znajomy. że 
pójdzie jak po maśie. że kariera jest 
dla niego nadal otwarta. 

Przypływa do Nowego Jorku, nie ma- 
jąc załatwionych wszystkich formalno- 
ści z urzędem emigracyjnym Ale od 
czego jest „wielki* Billy Duffy i jego 
ludzie. Duffy napewno wszystko zała- 
twi pomyślnie... 

Ale Duffy nawet palcem nie ruszył. 
Ran powędrował z okrętu na tak zwa- 
ną „wyspę płaczu“ (Ellis Island). 

Wyspa ta stanowi obóz 
cyjny dla wszystkich emigrantów, któ- 
rych „wolna Ameryka‘ bynajmniej nie 
chciała u siebie widzieć. 

„Eddie“ znalazł się na tej wyspie po 
ścisłym nadzorem  oclicji 
skiej Był oburzony, że on, wielki „Ed- 
die" Ran jest w ten sposób traktowany. 
Wysyła depesze do 


gangster nie raczy nawet odpcewiedzieć. 
(d. c. n.) 


towną pracą. Uważam, że wpro- 
wadzenie w życie mojego pro- 
jektu byłoby poważnym wkła- 
dem w nasz ogólny system o- 
szczędnościowy, gdyż poza kosz- 
tem surowca oszczędzilibyśmy w 
ten sposćb wiele tysięcy robo- 
czogodzin 
Bolesław Jadczak 
Legionowo 


* 


Projekt naszego czytelnika 
polecamy uwadze Centralnego 
zarządu Przemysłu Szklanego. 

(Red.) 


wszystko 


koncentra- 


amerykań- 


Billy Duffy. ale 
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Ža wybitne osiągnięcia 


w dziedzinie nauki, postępu technicznego 


Prezydium Rządu na posiedzeniu w dniu 18 lipca 1951 roku na wniosek Komitetu Nagród 
Faństwowych, dając wyraz szczególnej opieki Państwa nad rozwojem nauki, 
w trosce o wszechstronny rozwój kultury narodowej w Folsce Ludowej—przy- 
zmio nagrody za osiągnięcia w dziedzinie nauki, postępu technicznego i sztuki za rok 1951. 
W numerze dzisiejszym zamieszczamy część listy nagród III stopnia. 


nego i sztuki. 


Prof. dr Stanisław Bac — za 
dotychczasowy dorobek nauko- 
wy w dziedzinie torfoznawstwa 
i hydrologii. 


Prof. inż. Włodzimierz Bu- 
rzyński — za prace naukowe w 
dziedzinie mechaniki technicz- 
nej. 


Doc. dr Irena Chmielewska — 
za zespół prac z dziedziny bio- 
chemii i jej zastosowań w me- 
dycvnie i farmacji. 

Prof. dr Wiktor Dega — za 
prace w zakresie chirurgii reha- 
bilitacvjnej. 

Doc. dr KKazimierz Demel — 
za dorobek naukowy w dz.edzi- 
nie biologii polskiego Bałtyku 

Prof. dr Gerard Labuda — za 
pracę historyczną pt. „Pierwsze 
państwo słowiańskie — państwo 
Samona*". 

Prof. dr Bogusław Leśnodor- 
ski za pracę historyczno- 
prawną pt. „Dzieło Sejmu Czte- 
roletniego". 

Prof. dr Stanisław Popow 
ski — za dotychczasowy doro- 
bek naukowy, w szczególności 
za badania w zakresie patoge- 
nezy choroby reumatycznej. 

Prof. dr inż. Antoni Sałusto- 
wicz za prace naukowe w 
dziedzinie zwalczania tąpań i 
ciśnień w górnictwie. 

Prof. dr inż Edmund Szcze- 
paniak — za prace naukowe w 
dziedzinie badań modelowych 
konstrukcji. 

Dr Edmund Wojciechowski — 
za badania nad nowymi meto- 
dami przygotowania  szczepio- 
nek przeciw durowi osutka- 
wemu. 

Prof. dr Roman Wojtusiak — 
za dorobek naukowy w dzie- 
dzinie ekologii i etologii zwie- 
rząt. 

NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Inż. Józef Sobkowiak, inż. Wła- 
dysław Dobrucki, pośmiertnie 
inż. Adolf Dreja — za opraco- 
wanie po raz pierwszy w Polsce 
pemego projektu walcowni że- 
laza, wybudowanej i urucho- 
mionej w Zawierciu. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


i sztuki 


W dziale nauki 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Inż. dr Leon Winogradow, inż. 
Zygmunt Domański. inż. Jan 
Chmieleński — za opracowanie 
oryginalnego sposobu produko- 
wania szkła piankowego meto- 
dą ciągłą i zrealizowanie tej 
metody w przemyśle. 


Stanisław Bartold. majster 
pieców tunelowych — za 32 u- 
sprawnienia, a w szczególności 


za opracowanie mechanizacji 
wyrobu płytek ściennych oraz 
mechanizacji szkliwienia. 

Prof. inż. Witeld Biernawski 
— za inicjowanie i rozwijanie 
współpracy uczelni i instytutu 
badawczego z robotnikami w 
dziedzinie obróbki wiórowej. 

NAGRODA ZESPOŁOWA: 


Inż. Zygmunt Bujakowski, inż. 
Franciszek Głuski, Jerzy Ka- 
czyński — technik konstruktor, 
Feliks Białozór — technik — za 
opracowanie zasad normalizacji 
i unifikacji suwnic hutniczych 
w szczególności zaś za konstruk- 
cję suwnicy lejniczej o nośno- 
ści 120 ton dla huty Często- 
chowa. 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 

Mgr Władysław Chajec, Mie- 
czysław Solecki — laborant, Zo- 
fia Barud — laborantka — za 
opracowanie metody przemysło- 
wego otrzymywania bromu i jo- 
du z solanek. 


NAGRODA ZESPOŁOWA: 

Prof. dr inż. Mikołaj Czyżew- 
ski, inż. Platon  Januszewicz. 
inż. Czesław Kalata, Józef Mie- 
szczak — odlewnik, obecnie kie- 
rownik odlewni Zakładów Bu- 
dowy Maszyn i Aparatury w 
'Krakowie, inż. Stanisław Pel- 
czarski, prof. inż. Gabriel Knia- 
ginin — za wprowadzenie do 
przemysłu polskiego żeliwa mo- 
dyfikowanego. 

Inż. Roman Dowgird za 
nowe opracowanie w dziedzinie 
zastosowania ceramiki i kon- 
strukcji stałoceramicznych w 
budownictwie przemysłowym. 


SPORT 


SPORTOWCY CALEGO SWIATA 


przygotowują się 
clo Zlotu w Berlinie 


DYNAMO MOSKWA PRZYJEDZIE 
NA ZLOT DO BERLINA 


BERLIN, 26.VII. W kołach spor- 
towycn Berlina niemałą sensację 
t radość wywołała otrzymana dzi- 
siaj wiadomość z Moskwy, że na o- 
kres Akademickich Mistrzostw 
Swiata t Zlotu Miodych Bojawni- 
kow o Pokój zjedzie do Berlina 
jedna z najiepszvch drużyn piłkar ; 
skich świata—moskiewskie Dyna- 
mo. Piłkarze mosk'ewskiego Dyna- 
mo wystąpią w Berlinie poza ofi- 
cialnym turniejem akademickim. 

w Berlinie ziawi się równiez 
reprezentacja piłkarska Węgier, 
ze wszystkim znanym. asamı pił- 
karstwa węglerskiego. Skład re- 
prezentacji przedstawis się na- 
stępująco: Henny, Kovacs, Lan- 
tos, Bozsik, BHorzsey, Kovocs, San- 
dor, Kocsics, Paloti, Puskas, Szabo. 


MOWY STADION PLYWACKI 
W FRIEDRICHSHEIM — OTWARTY 


BERLIN, 26.VIT (tel. wi) W 
aniu wczorajszym nadturmistrz 
Berlina Ebert przekazał Komite- 
towi Organizacyjnemu Mistrzostw 
Akademickich Świata wielki sta- 
dion pływacki w  Friedrichsheim. 
Stadior ocm.e*cić moze 8000 wi- 
dzów. Rozmiary basenu wynoszą 
50x20 m, maksymalna jego głę- 
bokość — 4 m. 


Poza tym przygotowano już 22 
boiska, na których w okresie 
Zlotu będzie mogła zdobyć spe- 
cjalną zlotewą odznakę sportową 
500.000 młodzieży. 

Zwolennicy siatkówki | koszy- 
kówki będą mieli do swej dyspo- 
zycji 270 boisk. 


NAJLEPSZY SKOCZEK FINLANDII 
W REPREZENTACJI AKADEMICKIEJ 


BERLIN, 26VII (tel. wł.). Fino- 
wie podali skład swojej reprezen- 
tacji akademickiej.  Znajuujemy 
w nim nazwisko najlepszego obe- 
cnie skoczka Finlandii Kuno Hon- 
konen. którego rekord życiowy 
wynosi 196 cm. W roku bieżącym 
najlepszy jego wyntk wynosi 190 
cm. 


BOKSERSCY MISTRZOWIE 
EUROPY W BERLINIE 


BERLIN, 26.VII (tel. wł.) Aka- 
demicki turniej bokserski zapo- 
wiada się doskonale. Dotychczas 
zgłoszeni zostali m in mistrz Eu- 
ropy w wadze średniej Papp (Wę- 
gry), mistrz Imperium Brytyjskie- 
go Australijczyk John Taylor (śre- 
4nia), oraz bokserska drużyna 
rzymskiego klubu Lazio, w której 
szeregach znajduje się czterech 
mistrzów £uropy. 


4 dzień mistrzostw 


bokserskich WP 


w linale Grzelak spotka się ze Siecem 


eliminacji bok 
sę walki kwa 


W czwartym dniu 
terskich WP odbyły 
litikujące do finałów. 

W wadze muszej: Kukler (W-wa) 
wygrał z Świerszczykiem (Wr.). 

Gury (Kr.) wygrał na pmnkty ze 
Stanikowskim (W-wa). 

Waga kogucia: Woźniak (MW) wy 
grywa z Lebiedzińskim (W-wa). 

Waga plórkowa: Matloch (W-wa) 
wygrywa przez podanie się Brigide- 
ra (Kr.). który doznał kontuzji! ręki, 
Kruża (Bvdg.) wvgrał przez padda- 
nie się Konieczki (MW). 


Waga lekka: 
grywa z Kowalewskim W wa) 
miński to dobrze zapowiadający 
bokser o macnvm ciosie. 


Kużmiński (MW) wv 
Kuz- 
się 


Waga |lokka-półśrednia:  Kawczyń- 
sk! (Bydg.) wygrał przez wo. 2 
Grzesiklem (Kr.). Grzesik nie został 
dopuszczony do walk’ przez lekarza 
Bielawski (Lot) oddał w.o. Jackłe- 
wiczowi (MW) na skutek kontuzji. 

waga półśrednia: Deh'sz (Wr) wv 
grywa wysoko z Szklarkiem (Bvdg ). 
Derisa pokazał (ładną technicznie 
walik Mislak (Lat.) przegrał z Nitz Í 
lerem (W-wa) Misiak mimo, że jest 
bard/1 aimhitnv i bojowy, Jest Pa 


wyszkolony techn'cznie. 


Waga  lekko-średnia: Czapliński 


iw ciężka: 


(W-wa) wygrał przez dyskwaltfikację 
w II starciu z Kaźmierczakiem (Wr.). 
Musiał G. (Lot.) wygrał wysoko z 
Masłarklem (Kr.). Musiał przez całe 
trzy rundy szukał uciekającego po 
ringu Masiarka. „Masiarek czasami 
dobrze walczy, ale ma serce .zają- 
ca“, mówi Olejnik przyglądający się 
walce. 


Waga średnia: Cebulak (Bydg.) wy 
grał przez w.o. z Olejnfkiem (Wr.). 
Olejnik nie stawił się na ring wsku- 
tek kontuzji nogi | łuku brwiowego. 


Waga półciężka: Glonka (MW) wy 
grał przez dyskwalifikację w trzecim 
starciu z Wieczorkiem (Wr.). 


Grabowski (MW) wy 
grał przez ko w pierwszym starciu 
ze Stanaszkiem (Lot.). Stec (W-wa) 
wygrał z Cwojdzińskim (Bydg.). 


Waga clężka: 


zakwalifikowali się: 
w musza: Kukler (W-wa) — Just- 
ka (Bydg.) w. piórkowa: Ksuża 
(Bydg.) — Matloch (W-wa), w. lek- 
ka: Panke (Bydg.) —  Kuźmiński 
(MW). w. |. średnia: Sobko (W-wa) 
— Kawczyński (Bydg.), w. półśred- 
nia: Debisz (Wr.) — Nitzier (W-wa), 
Grzelak (Wr) — Stec 


Do finalu 


(W-wa). 


B. Ochociński 


* NAGRODA ZESPOŁOWA. 
Paweł Filak — rębacz przo- 
| dowy, Józef Kowalik — górnik 


jdebrandt — za  unowocze- 
śnienie metod projektowania 
pozwalających na poważne 


l inż. Bohdan Kołomyjski, 


| nik, 


i 
| 
|| 


postępu technicz- 


przodowy, Józef Szulc — gór- 
nik przodowy — za opracowa- 
nie i zrealizowanie szybkościo- 
wych metod przekładek pancec- 
nych przenośników  zgrzebło- 
wych, 

Marian Gaj — technik, star- 
szy konstruktor =— za udosko- 
nalenie konstrukcji maszyny 
papierniczej dla fabryki papie- 
ru w Jeziornie. 

Prof. dr inż. Eugeniusz Hil- 


oszczędności stali w dziedzinie 
budowy mostów. 

Marian Jaworek — majster 
elektryk, obecnie inspektor 
techniczny w Zarządzie Portu 
Gdańsk — Gdynia — za 12 za- 
twierdzonych i zastosowanycn 
wniosków racjonalizatorskich, a 
w szczególności za wprowadze- 
nie usprawnień powiększających 
bezpieczeństwo pracy przy 
urządzeniach przeładunkowych 
w portach. 

Inż. Paweł Kaniuk za 
opracowanie metody i urucho- 
mienie produkcji kryształów 
piezoelektrycznych dla potrzeb 
górnictwa i radiofonii. 

Inż. Mieczysław  Kapczyński 
— za Opracowanie i wprowa- 
dzenie zasłony wodnej przy 
pracy w hutach ogniowych cyn- 
ku, polepszających w sposób za- 
sadniczy warunki higieny i bez- 
pieczeństwa pracy. 

NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Inż. Józef Kawa, inż. Karol 
Nowak za zainicjowanie. 
opracowanie i uruchomienie w 
skali przemysłowej po raz pier- 
wszy w Polsce nowej produkcji 
elektrod grafitowych i masy 
anodowej. 

NAGRODA 
inż. Leon Klahr, 
Pianeta, Roman Zarzycki 
technik, obecnie wicedyrek- 
tor techniczny w Ł. Z. Przemy- 
słu Tłuszczowego — za urucho- 
mienie produkcji szeregu che- 
micznych środków pomocni- 
czych dla przemysłu włókienni- 
czego i garbarskiego. 

NAGRODA ZESPOŁOWA: 
Lu- 
domir Łuczkowski tech- 
obecnie kierownik Wy- 
działu Transportowego, Włady- 
sław Zapart — technik, obec- 
nie kierownik Wydz. Kontr.- 
Remont., Stefan Polak — me- 
chanik, z-ca kier. wydz. Wiei- 
kich Pieców, Henryk Mirek — 
technik, obecnie kierownik pro- 
dukcji wydz. Wielkich Pieców 
— za zmechanizowanie zasila- 
nia Wielkich Pieców w hucie 
„Pokój“. 

NAGRODA ZESPOŁOWA: 
prof. inż. Edward Krzywicki. 
Roman Dobosz garbarz. 
obecnie kierownik Garbarni nr 
2 w Warszawie — za unowocze- 


ZESPOŁOWA: 
inż. Brunon 


Poteżna armia 
obrońców pokoju 


utrwali przyjaźń 


między narodami 


Czwartkowa „Prawda“ poświęca artykuł wstępny uchwa- 


łom sesji Biura Światowej 
niedawno w Helsinkach. 


Obrońcy pokoju — pisze 
„Prawda“ — widzą,.że koła rzą- 
dzące krajów agresywnego blo- 
ku atlantyckiego spieszą się z 
realizacją swych awanturni- 
czych planów. 


Biuro Światowej Rady Poko- 
ju na niedawnej sesji w Helsin- 
kach podkreśliło. że w ciągu 
ostatnich miesięcy sytuacja mię- 
dzynarodowa znacznie się skom 
plikowała j że w związku z tym 
walka o pokój winna być wzmo 
żona. 


Wzrastające niebeznieczeństwo 
wojny — pisze dalej „Prawda“ 
— nakłada na wszystkie miłu- 
jące pokój narody kategoryczny 
obowiązek dalszego  rozszerze- 
nia walki w obronie pokoju. 
Tylko jak największe zaostrze- 
nie czujności narodów wobec 
knowań podżegaczy wojennych. 
wciągnięcie do walki o pokój 


Rady Pokoju, która odbyła się 


najszerszych mas ludowych, 
podniesienie aktywności i stop- 
nia zorganizowania obrońców 
pokoju udaremni piany podże- 
gaczy wojennych. Idea zdecydo 
wanej walki w obronie pokoju 
coraz głębiej przenika do świa- 
domości mas ludowych wszyst- 
kich krajów. Wzrasta aktyw- 
ność bojowników o pokój, krzep 
nie jedność ich szeregów. 
Walka w obronie pokoju — 
pisze w zakończeniu „Prawda“ 
— jest sprawą, w której jak 
najżywiej zainteresowana jest 
cała postępowa ludzkość, Po- 
mimo knowań i  machinacji 
podżegaczy wojennych i ich a- 
gentów, front obrońców poko- 
ju będzie się rozwijał i wzmac- 
niał. Potężna armia obrońców 
pokoju wykona swe szlachetne. 
historyczne zadanie. Utrzyma 
ona i utrwalj pokój i przyjaźń 


między narodami. 


O pokój i prawa ekonomiczne 
walczą iransporiowcy całego Świata 


Rezolucia Międzynarodowego Zrzeszenia 


Zw 


W Wiedniu trwały obrady 
komitetu administracyjnego Mię 
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zawodowych Pracowników Tran 
sportu Lądowego i Powietrzne- 
go z udziałem przedstawicieli 
27 krajów. Po zakończeniu o- 
brad uchwalono jednogłośnie 2 
rezolucje. 

W rezolucji, dotyczącej udzia- 
łu i zadań członków Związków 
Zawodowych Pracowników Tran 
sportu Lądowego i Powietrzne- 
go w walce o pokój, komitet 
administracyjny stwierdza, że 
we wszystkich krajach pracow- 
nicy transportu poparli 
dowanie uchwały Warszawskie- 
go Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju, fakt zwołania eu- 
ropejskiej konferencji robotni- 
czej przeciw remilitaryzacji Nie 
miec, biorą aktywny udział w 
kampanii zbierania podpisów 
pod Apelem Światowej Rady 


zdecy- | 


Zaw. Prac. Transportu 


Pokoju, występują przeciw re- 
militaryzacji Japonii j wzma- 
s*ają opór przeciw amerykańskiej 
agresji wobec narodów Azji. 

W rezolucji w sprawie walki 
pracowników transportu o swe 
prawa ekonomiczne komitet 
administracyjny wysuwa szereg 
konkretnych żądań w sprawie 
polepszenia warunków  życio- 
wych i warunków pracy robot- 
ników transportu w krajach 
kapitalistycznych i wzywa do 
nieustannego deniaskowania roz 
bijaczy ruchu robotniczego i ła- 
mistrajków oraz do urezeniania 
więzów ze związkami zawodo- 
wymi transportowców w kra- 
jach kapitalistycznych, nie 
wchodzącymi w skład Świato- 
wej Federacji Związków Zawo- 
dowych, oraz z pracownikami 
niezrzeszonymi, celem wspólnej 
obrony praw socjalnych i eko- 


nomicznych. 


Pogwałcenie obszaru powietrznego Ghin 


—nową prowokacją imperialistów 


Dziennik „Dagunbao* w arty- 
kule wstępnym podkreśla, że 
pogwałcenie przez samoloty 
amerykańskie chińskiego obsza- 
ru powietrznego w rejonie Lao- 
jan jest jawną prowokacją. 
Fakt, że prowokacja taka doko- 
nana została w czasie rokowań 
w sprawie rozejmu w Korei, 
dowodzi raz jeszcze, iż imperia- 
liści amerykańscy nie dążą by- 
najmniej do pokoju. Lotnicy 
nasi — pisze dziennik cniński— 


śnienie technologii garbunku 
skór świńskich. 


PAREGEBŁEŁOEŻTŹTETEPLOLCZ PAPSFÓPEFEP ONZ PAEPAE RZ PL PEPE 


zestrzelili 7 samolotów amery- 
kańskich. Będzie to dobrą naucz 


ką dla rozwydrzonych agreso- 
rów amerykańskich. Ostrzega- 
my agresorów amerykańskich. 
że cała odpowiedziainość za na- 
stepstwa tyca prowokacyjnych 
nalotów spade na nich. 


Dziennik „Sinwenżibao” stwier 
„dza w artykule wstępnym, 
że naruszenie przez samoloty 
amerykańskie powietrznych gra 
nic Chin jest nowym dowodem 
kłamliwości oswia:lczeń Amery- 
| kanów na temat ich dążenia do 
| zawarcia rozejmu w Korei. 


Anglo-amerykański pojedynek 


na bliskim Wschodzie 


nią ofiarą tej walki był król 


Bliski Wschód, to obszar, któ- 
ry jak magnes przyciąga do sie- 
bie imperialistów. I to nie tylko 
zapachem największych na 
świecie źródeł nafty. Po utracie 


przez obóz imperializmu jego 
posiadłości dalekowschodnich: 
Chin. Korei, Vietnamu — Bli- 


ski Wschód stał się dla impe- 
rialistów niezmiernie ważny z 
jeszcze dwóch innych wzglę- 
dów Po pierwsze, jest to ob- 
szar, odgrywający ważną rolę 
w ich planach wojennych — I- 
ran i Egipt graniczą ze Związ- 
kiem Radzieckim, przez Egipt 
przechodzi Kanał Sueski. Po 
drugie, kraje Bliskiego Wscho- 
du zamieszkuje kilkuset-milio- 
nowa ludność arabska, żyjąca 
w ciemnocie i zacofaniu i z niej 
imperialiści chcieliby uczynić 
żołnierzy, których rękoma mo- 
gliby wyciągnąć dla siebie ka- 
sztany z ognia nowej wojny 
światowej. 

Od czasu zakończenia II Woj- 
ny światowej Bliski Wschód 
stał się areną ostrych i często 


krwawych rozgrywek między 
poszczególnymi państwami ka- 
pitalistycznymi. Przekupstwo, 


szantaż, prowokacja, mord i woj 
na są bronią walczących ze so- 
ką imperializmów. 

Pierwsza wyszła pokonana z 
tych rozgrywek Francja. Impe- 
rialiści angielscy bez pardonu 
przegonili wojskowe oddziały 
francuskie z Libanu i Syrii, 

Druga walna bitwa o panowa- 
nie nad Bliskim Wschodem roz- 
grywa się między imperializmem 
angielskim, dawnym panem te- 
go obszaru i zachłannym. silniej 
szym imperializmem amerykań- 
skim. 

W. 1950 roku w Syrii wydartej 
Francuzom przez brytyjczyków 
wydarzyły się w krótkich od- 
stępach czasu aż trzy zamachy 
stanu. Dwa spośród tych trzech 
zamachów stanu zorganizowane 
były przez wywiad amerykań- 
ski. 

W marcu br. został zamordo- 
wany b. premier Iranu, gene- 
rał Ali Razmara. I tym razem 
ręką zamachowca  pokierował 
wywiad amerykański, a samo 
morderstwo stało się sygnałem 
do gwałtownych wystąpień bur 
żuazji irańskiej przeciwko impe 
rializmowi brytyjskiemu 

16 lipca br. miał miejsce no- 
wy mord, którego ofiarą padł 
| były premier Libanu El Sohl. 
Cztery dni później zamordowa- 
Iny został król  Transjordanii 
| Abdullah. Było to 13 z kolei 


SAUDYJSKA 


Mapka przedstawia królestwo Transjordanii oraz sąsia- 
dujące z nim państwa. Tu właśnie rozgrywa się ostra walka 
między imperialistami angielskimi i amerykańskimi. 


Ostat- 
Abdullah, wierny sługa impe- 


rialistów angielskich. 


zabójstwo oficjalnej osobistości 
na Bliskim Wschodzie od 1948 
roku. Zarówno Sohl, jak i Ab- 
dullah byli znanymi agentami 
imperializmu brytyjskiego, a 
Abdullah, chociaż będąc kró- 
lem „niezależnego“ państwa. 0- 
trzymywał stałą pensję od rzą- 
du angielskiego w wysokości 2 
milionów funtów szterlingów ro- 
cznie. 


Ostatnie dwa morderstwa jak 
błyskawice rozświetliły zagęsz- 
czoną atmosferę intryg na Bli- 
stim Wschodzie. Na całym tym 
obszarze toczy się nieustanna 
i narastająca stale na sile wal 
ka między imperializmem ame- 
rykańskim i angielskim. Ma to 
miejsce zarówno w Egipcie, któ 
rego rząd wysunął ostatnio no- 
we żądania wobec Wielkiej Bry 
tanii, jak i w przekupionym 
przez kapitał amerykański Iz- 
raelu, w Iraku, w Turcji i w 
Arabii Saudyjskiej. 

Walka ta jest jaskrawym przy 
kładem sprzeczności wewnętrz- 
nych, które rozdzierają obóz im 


perializmu i zaostrzają się w 
miarę coraz bardziej agresyw- 
ej polityki imperializmu ame- 
rykańskiego 

Przed II wojną światową ame 
rykańskie monopole miały nie- 
wielki udział w źródłach naf- 
towvch na Bliskim Wschodzie. 
Obecnie monopole amerykańskie 
kontrolują przeszło połowe ro- 
ponośnych obszarów na tym te- 
renie. Ale władza polityczna w 
krajach Bliskiego Wschodu po- 
zostaje w przeważającej cześci 


w rękach rządów i polityków 
kontrolowanych przez imperia- 
lizm brytyjski. Amerykanie 


chcielihv zmienić tę sytuację. a- 
by przez zagarniecie władzy po- 
litycznej ułatwić sobie wvpar- 
cie _ Bliskiego Wschodu angiel- 
skich konkurentów. 

Obserwując anglo - amerykań 
ski pojedynek na Bliskim Wscho 
dzie pęka jak bańka mydlana 
legenda o „jedności“ Świata an- 
glo-amerykańskiego, Taka „je- 
dność* istnieje wprawdzie w 
bandyckiej napaści na K.oree, 
ale jest to właśnie „jedność“ 
bandvtów podczas  srabieżczej 
napaści, „jedność“, która rozla- 
tuje się przy pierwszej próbie 
podziału łupów 

Angielscy i amerykańscy im- 
perialiści biją się o naftę, która 
nie należy do nich. na ziemiach, 
gdzie są nieproszonymi gośćmi. 
Walka ta stając się coraz bar- 
dziej gwałtowniejsza, coraz 
bardziej jawna, wzbudza i po- 
mnaża nienawiść narodów arab- 
skich do obcych  imperialistów 
bez względu na to, czy legity- 
mują się dolarami czy funtami. 
Narody te coraz lepiej rozumie- 
ją, że do ich domu zakradli się 
złodzieje i biją się między sobą. 
Narody arabskie, biedni gospo- 
darze bogatej ziemi wypędzają 
imperialistycznych rabusiów ze 
swego domu. 

TOMASZ ATKINS 


To zdjęcie przedstawia realizację tzw. „doktryny Truma- 


« 


na. 


Oto olbrzymi transport broni 


amerykańskiej, który 


przybył do Turcji. Za broń tę, rzecz jasna, muszą płacić ma- 
sy pracujące Turcji. 


Sa 


Dzień na krążowniku „Mołotow” 


Na zielonkawej powierzchni 
zatoki widnieje w brzasku 
wschodzącego słońca sylwetka 
okrętu. To okryty sławą w cza- 
sie Wielkiej Wojny Narodowej 
krążownik „Mołotow“. 


Dzień na okręcie rozpoczyna 
się wcześnie. Wachtowy ogła- 
sza pobudkę. Na pokład wybie- 
gają młodzi, opaleni chłopcy. 
Gimnastyka, mycie — i poran- 
ne sprzątanie okrętu Czystość 
pokładu, blask miedzianych o- 
kuć i poręczy świadczą o dyscy- 
plinie i porządku (fot. 1). 


Na pięć minut przed podnie- 
sieniem bandery wszystkie za- 
jęcia zostają przerwane. Ząłoga 
staje w szeregach na pokładzie. 
Brzmi komenda: 


„Do podniesienia bandery! 
Baczność!* 


Chwila ciszy — i oto po ko- 
mendzie „Podnieść banderę'— 
flaga powoli podnosi się na 
maszt. Pod tą banderą krążow- 
nik toczył boje z faszystowski- 
mi .iajeźdźcami. Pod tą ban- 


derą szedł okręt w pamiętnym 
dniu 19 sierpnia 1947 r., kiedy 
to wielki wódz narodu radziec- 
kiego J. W. STALIN rozmawiał 
na pokładzie z członkami za- 
łogi. 5 

Okręt wychodzi na ćwicze- 
nia na pełnym morzu. 

Sygnaliści — oczy okrętu — 
czujnie obserwują horyzont i 
niebo. Komsomolcy sygnaliści— 
starszy marynarz W. Mielni- 
kow i marynarz W. Szkawruk 
(fot. 2) uważnie słuchają roz- 
kazów oficera. . 


Artylerzyści strzelają dosko- 
nale — dokładnie trafiają w 
cel. Groźnie dźwięczy „orkie- 
stra" okrętowej artylerii! Dziś 
wyróżniła się obsługa działa 
pod dowództwem bosman-ma- 
ta — komsomolca M. Waruko- 
wa. ` 

Na morzu cała załoga prze- 
chodzi dobrą praktykę. Młodzi 
oficerowie nabierają wprawy w 
manewrowaniu okretem. 

Ćwiczenia bojowe to tylko 
cześć zajęć. Wszyscy członko- 


wie załogi uczą się. 

Na mapie, rozwieszonej na 
armatniej baszcie — oficer obja- 
śnia marynarzom przebytą dro- 
ge (fot. 3). 


Wielu marynarzy, podoficerów 
i oficerów ukończyło naukę w 
wieczornym uniwersytecie mar- 
ksizmu - leninizmu. W kółkach 
samokształceniowych studiują 
historię WKP(b) oraz życiorysy 
Lenina i Stalina. 

Uczą się zarówno weteranj Flo 
ty Czarnomorskiej, jak i 17-let- 
ni praktykanci ze szkoły jun- 
gów Karasiew i Szuwałow. Wie- 
czorami słuchają oni opowiadań 
starszych — o walkach w obro- 
nie ojczyzny, o bohaterskich czy 
nach radzieckich marynarzy. 


Młodzież najchętniej jednak 
słucha opowiadań o pobycie na 
krążowniku — towarzysza STA- 
LINA, 

Od ' tej pamiętnej wizyty mi- 
nęło już 3 lata, lecz wszystkim 
wydaje się. że było to dopiero 
wczoraj. Bosman podchodzi do 
trapu, po którym wszedł na o- 
kret tow. STALIN i zaczyna o- 


powieść, kończącą sie słowami: 
„Na pożegnanie tow. STALIN ży 
czył nam powodzenia w pracy i 
nauce* — (fot. 4). 


Słowa te wystarczyły, aby ma- 
rynarze z jeszcze większym za- 
pałem wzięli się do pracy. W nie 
spełna rok potem krążownik 
„Mołotow“ zdobył przechodni pu 
char Naczelnego Dowódcy Ma- 
rynarki Wojennej — za strze- 
lania artyleryjskie. 


Ludzie, których posterunki bo- 
jowe znajdują się w odległych 
częściach okrętu, spotykają sie 
wieczorami w świetlicy. „Naj- 
wyższy“ człowiek bo obser- 
wator ze szczytu masztu, Alek- 
Siejew i „najniższy“ — mecba- 
nik pracujący głęboko poniżej 
linii zanurzenia krążownika, 
Błazowski są serdecznymi 
przyjaciółmi. 


Życie na krążowniku — to ży- 
cie ludzi świadomych swych za- 
dań, którym powierzono potężny 
okręt — aby strzegli -granic 
swej umiłowanej ojczyzny. 

wg .Ogońka". opr. L.T. 


WYDAWCA: Zarząd Główny Związka Młodzieży Polskiej. 
w Warszewie, wl. Srebrna 12. Centrala Telefoniczna 8-04-20, 3... 
Trzech Krzyży 16. Prenngierata , miesięczna — pn 1.00, kwartalna — sł 5.40. Administracja: 


Prenumerat; | kolportaż 


Pi. 


PPR „Ruch“, Oddział 


REDAGUJE: Komitet. Nakład RSW „Prasa” 


5-8: REDAKCJI: Warszawa. 


Warszawa, ul. 


Al. 
Wiejska 12, tel. 4-01 


I Armi WP nr H. 
-80 — M. 


TELEFONY: Centrala 83-09-81. 
30. Wpłaty na prenumeratę ae cal przyjmują EJ Urzędy Pocztowo - 
Skład I druh Zakłady Grajiczne Domu Słowa. 


Redaktor Naczelny: 8-76-61. 


Telekomunikacyjne na Ronto PRO I 
Polskiego, Przedsiębiorstwo . Państwowe 'Wyodrębnione. 


Dział perespondenisw 1 Kistów 8 78-24. 
15208 oraz Rasy PPK . Ruch” 


7-01-22. 
Srebrna 14 
2-B-35582 


„Redakcja nocna: 
w Warszawie. ai 


. 


